
1993 rok Cena 3.300 zł

■  nr 1 (39) g
W CZ/M RZECZ? Ano w tym, że znów 
zwiększyliśmy objętość miesięcznika, co 
nieco opóźniło wydanie gazety. Otrzyma­
liśmy odpowiedź Zarządu Miasta i Gmi­
ny na wcześniej zamieszczona opinię Ko­
misji Rewizyjnej. Wyrażamy ciche zado­
wolenie z tego faktu, witając ponownie 
na łamach. Przecież to, co drukowane w 
gazecie, nie jest oceną jedynie słuszną, 
a podstawą do dalszej dyskusji. Amato­
rów rozrywki umysłowej ucieszy zapewne 
informacja, że od tego numeru, już na
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Tragiczne wydarzenia, jakie miały 
miejsce w Bożacinie, wstrząsnęły miesz­
kańcami tej wioski. Na dzikim wysypisku 
śmieci odnaleziono zwłoki 69-letniej Ur­
szuli B.

28 czerwca mieszkaniec sąsiedniej 
wsi przypadkowo natrafił na będące 
już w częściowym rozkładzie ciało. Za­
wiadomiono policję. Ofiarą zbrodni o- 
kazała się mieszkanka Bożacina, która 
już od kilku dni była poszukiwana. 
Sprawcy jeszcze nie znano. We wsi 
powiało grozą.

— N a tym  śm ietnisku już w cześn iej  
szukaliśm y, jedn ak  tak, ja k b y  ciało  
m iało leżeć  na w ierzchu  — mówi je­
den z mieszkańców wsi. Takie to  było  
szukanie.

Urszula B. od kilkunastu lat miesz­
kała razem z najmłodszym synem i 
synową. — W cześn iej m ieszkał tam  
starszy syn, n ie w ytrzym ał i u c iek ł — 
opowiadają sąsiedzi. Potem  córka. P ół 
roku  tu byli, w idłam i się gonili po  
p od w órzu  i w reszcie  też uciek ła  do 
m iasta. W ięc  najm łodszy tu zosta ł i 
stał się kozłem  ofiarnym .

Niezgoda panowała tam całe życie. 
Nieprzejednana starsza pani nie dawa­

ła młodym spokoju. Ciągle skarżyła do 
sądu. Wszyscy we wsi mówią, że od 
wielu lat sprawy załatwiali w sądzie, 
w którym wszystkie koszty ponosił 
syn. Chodziło m.in. o tzw. „wycug”, 
czyli zapis o deputacie w postaci o- 
kreślonej ilości produktów rolnych, 
węgla, pieniędzy, które miały przeka­
zującemu gospodarstwo zabezpieczać 
byt.

Wieloletnia walka z własną matką, 
codzienne kłótnie doprowadziły syna 
ofiary Józefa B. do skrajnego napię­
cia nerwowego. Zabił swoją matkę. 
Nie są ujawnione bliższe okoliczności, 
w jakich doszło do morderstwa. Wia­
domo jednak, że w usuwaniu ciała 
pomagała mu żona. Przestępstwa do­
puszczono się w godzinach południo­
wych, a więc w biały dzień. Zwłoki 
usuwano w pośpiechu, gdyż rodzice 
obawiali się powrotu swoich dzieci ze 
szkoły.

Jak mówią mieszkańcy Bożacina, 
Józef B. był człowiekiem uczciwym, 
pracowitym, uczynnym. Do tej pory 
nie mogą uwierzyć, że dopuścił się ta­
kiego czynu. Wcześniej razem z inny­
mi brał udział w poszukiwaniach za­

ginionej matki, a w dniu pogrzebu 
wraz z żoną przystąpił do Komunii 
Świętej.

Odpowiednia postawa policji do­
prowadziła do wykrycia sprawcy. Józef 
B. przyznał się do zarzucanego mu 
czynu, a wizja lokalna ujawniła szcze­
góły przestępstwa. Dziwi nas jednak 
fakt (o którym mówią świadkowie) o- 
becności dzieci podczas przeprowadza­
nia wizji lokalnej. Kto dopuścił do te­
go, by oglądały własnych rodziców po­
kazujących, jak doszło do śmierci ba­
bci? Można im było tego oszczędzić.

Ludzie nie potępiają Józefa B., a 
wręcz przeciwnie. Twierdzą, że uwol­
nił się od wiecznego burzyciela. — K o ­
bieta  szukała se śm ierci — orzekł star­
szy mieszkaniec wsi. M ieć p ieniądze, 
m ieć w szystko . A  m łodzi, ja k  to  dzi­
siaj na gospodarce, p ien ięd zy  n ie m ieli.

Obciążają również prawo, które po­
zostawiło w mocy zapis o „wycugu” , 
gdy denatka otrzymywała już rentę.

Zbrodnia jednak zawsze pozostanie 
zbrodnią.

Jolanta JUNATOW SKA
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s k u p u j e :

•  meble
•  zegary
• zabawki (lalki, kolejki)
•  obrazy
• ramy
•  porcelanę
• żelazka
•  gramofony
• polifony
• monety
i inne starocie przedwojenne
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w i A D a  M iO /ś.e ji Tym ludziom trzeba pomóc
Burmistrz Mikołaj Unicki zdementował plotkę o 

rzekomym przyjeździe do Krotoszyna azylantów z 
Niemiec. Wg plotki mieliby oni przebywać na terenie 
naszej jednostki wojskowej. Tej wiadomości nie po­
twierdził również zastępca dowódcy jednostki woj­
skowej. Niech chociaż Krotoszyn będzie spokojnym 
miejscem na ziemi.

Jak wynika z przeprowadzonej przez nas wśród 
szefów różnych firm mini-sondy, niewiele osób wy­
biera się na urlop. Zapowiada się pracowite lato, a 
to w związku z VAT-em, który od 5 lipca rządzi „na­
szym światem” .

Około 120 dzieci wypoczywa na półkoloniach, zor- j 
ganizowanych jak co roku przez Krotoszyński Ośro- 1 
dek Kultury w ramach akcji LATO ’ 93. Trwają jesz- , 
cze zapisy na półkolonie w sierpniu.

•

15 lipca — z miesięcznym opóźnieniem — oddany 
został Dom Opieki Społecznej, mieszczący się w bu- j 
dynku wcześniej zajmowanym przez PZU — róg Zdu- | 
nowskiej i Piastowskiej. Więcej na ten temat w przy- i 
szłym numerze.

•

Od pewnego czasu cieszą nasze oczy odmalowane j 
w tonacji zielono-żółtej kioski „Ruch”, choć jeszcze 
nie wszystkie. „Straszą” natomiast, stojące często w ! 
sąsiedztwie, budki telefoniczne, o których — nie wie- j 
dzieć czemu — jakby zapomniał ich właściciel.

Po uchyleniu zakazu wstępu do lasu zaroiło się od j 
zbieraczy jagód i grzybów. Uważajmy, by w koszu ; 
pełnym prawdziwków nie zawieruszył się borowik I 
szatański lub — o zgrozo! — muchomor sromotniko- I 
wy. -

(aloj), (wjm)

Godnie

foto: Mozol

mieszkać
Przy ulicy Sienkiewicza 14 w budynku, który 

mieści się w grupie zabytków, mieszka kilka rodzin. 
Warunki, w jakich przyszło im żyć i wychowywać 
swoje dzieci, uwłaczają ludzkiej godności.

Przez dach przypominający sito, przelewa się do 
mieszkań woda. Nie ma gazu, a więc również ciepłej 
wody. A co najważniejsze — nie ma ubikacji. Dwa 
drewniane wychodki, stojące prawie na ulicy, trudno 
nazwać toaletą. Było ich więcej, ale nowy właściciel 
terenu (Spółdzielnia Mieszkaniowa) rozebrał pozostałe 
nucm z szopkami, w których mieszkańcy przechowy­
wali węgiel.

Wokół powstały lub powstają nowe bloki. Nikt, 
przynajmniej w dzień, nie korzysta z wychodków. 
Po prostu ludzie się wstydzą. Pozostały im więc 
c.iuderka i nocniki.

Właścicielkę budynku — panią Rychlicką miesz­
kającą w Paznaniu — mało interesuje los mieszkają­
cych tam rodzin. Pani Maria Juskowiak — jedna 
z mkatorek — zwracała się o pomoc do wszystkich 
możliwych instytucji. Pomoc jednak ogranicza się tylko 
cio wyrażania dobrej woli, gdyż właścicielka nie zgadza 
się na przeprowadzenie jakiegokolwiek remontu. Dla 
niej budynek przy Sienkiewicza jest przysłowiową kulą 
u nogi.

Może jednak ktoś kompetenty podejmie bardziej 
radykalne kroki, nie bacząc na protesty właścicielki. 
Nie można wszystkiego tłumaczyć brakiem pieniędzy. 
Tam przecież mieszkają ludzie. A może trzeba pocze­
kać aż stanie się jakieś nieszczęście? Nie wytrzymają 
przegniłe belki i zawali się strop. Tylko czy nie będzie 
za późno?

Póki co. godność ludzka ma smutną twarz noblisty 
Reymonta z milionowego banknotu. Będziemy Państwa 
informować o dalszych losach mieszkańców budynku 
przy ul. Lenkiewicza 14.

WALUS
t msmwm

Nadal mam szczęście. Znów ktoś zechciał przeczy­
tać mój tekst i odnieść się do niego. Wprawdzie nie 
wprost lecz w wielce przejrzystych aluzjach dyskutu­
je ze mną Hulocik. Szkoda tylko, że obaj mówimy o 
czym innym. Ja napisałem, że obecnie budowane są 
podstawy demokracji i że wszyscy się jej uczymy. 
Tylko tyle. Hulocik krytykując decyzję Rady o pod­
niesieniu radnym diet wyraża swoje niezadowolenie z 
faktu, że są jeszcze ludzie, którzy popierają uchwałę 
Rady i uważają, że „władza umacnia podstawy demo­
kracji'' (podlcr. P.J.). Gdzie ja mówiłem o umacniają­
cej demokrację władzy? Gdzie ja popierałem podwyż-

lm  R B

czone. Jeśli ktoś podważa prawo to występuje prze­
ciw demokracji.

GROSZ DRUGI. Na posiedzeniu Rady Miejskie 
Zarząd składał sprawozdanie ze swej ubiegłorocznej 
działalności. Bardzo dobrze się stało, że wszyscy mo­
gli zapoznać się z krytycznymi uwagami Komisji Re­
wizyjnej o działalności Zarządu. Niestety nie stało się 
tak jak zapowiadał (aloj)), że czyttelnicy mogli sami
przekonać się czy te zarzuty to „stek oszczerstw pod
adresem Zarządu” . Jeżeli istnieje spór, to abym mógł 
wyrobić sobie zdanie na temat przedmiotu sporu mu­
szę poznać racje obu stron. To chyba jest oczywiste.

trzy grosze

Pozwolę sobie zgłosić redakcji w moim przekonaniu 
nieprawidłowość w obsłudze klienta. W grudniu 1992 
roku zakupiłem amerykański depilator na prezent 
gwiazdkowy. Wraz ze zbliżającym się latem obdaro­
wana osoba postanowiła prezent użyć (maj 93). Wtedy 
okazało się, że depilatora nie da się podłączyć do 
naszej sieci elektrycznej wraz z załączonym w fa­
brycznym opakowaniu transformatorem (inne końcówki 
transformatora i inne napięcie).

Interwencje
„  R z e c z y 55

Wydawało mi się, że nic prostszego, jak udać się 
do sklepu, w którym dokonano zakupu i poprosić o 
dodatkowy transformator lub o zwrot pieniędzy. Nie- j 
stety, ku mojemu ogromnemu zaskoczeniu ze sklepu I 
po prostu . zostałem szybko, w mało elegancki sposób i 
„spławiony”.

Oczywiście o zwrocie pieniędzy nikt nie chciał j 
nawet słuchać, a wręcz wmawiano mi, że do każdego j 
sprzedawanego depilatora sklep dodatkowo dawał je- j 
szcze jeden transformator, co jest absolutnie niezgodne 
z prawdą. Dodatkowo podkreślano, że zresztą od I 
dnia zakupu minęło już tyle miesięcy, że nie ma \ 
o czym mówić.

Pozwolę sobie zauważyć, że wystawiona gwarancja i 
opiewa na termin 12 miesięcy.

W ten sposób, przywołując z przekąsem hasło | 
„Klient nasz pan”, w bezszczelny sposób zostałem 
„wystawiony do wiatru” i narażony na dodatkowe 
koszty i stratę cennego czasu. Zakupu dokonałem w 
Krotoszynie w sklepie nr 13 — Rynek 15.

Zwracam się do redakcji z prośbą o wydrukowanie 
notatki z ostrzeżeniem współobywateli przed nieuczci­
wym personelem tego sklepu i podjęciem dużej ostroż­
ności przy ewentualnych zakupach za większe pie­
niądze niż cena depilatora.

Łączę wyrazy szacunku
(Nazwisko i adres do wiadomości redakcji)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że w dniu 20 czerwca 1993 r. zmarł 

STANISŁAW IŻEWSKI 
długoletni nauczyciel 

Liceum Pedagogicznego i Technikum 
Ceramicznego w Krotoszynie. 

Rodzina dziękuje wszystkim osobom 
i delegacjom, które wzięły udział 

w pogrzebie.

szenie diet? Jeżeli tak dalej pójdzie, to nie zdziwię 
się, że gdy napiszę iż nie podoba mi się kolor czarny, 
to Hulocik posądzi mnie o rasizm, popieranie apart­
heidu i współpracę z Januszem Walusiem. To jednak 
drobiazg.

GROSZ PIERWSZY. W tekście „Lipa demokratycz­
na” Hulocik pisze: „Demokracji im się zachciało, a 
pojęcia nie mają, co to jest” . Tak surowo Hulocik o- 
cenia tych, którzy ośmielają się mieć inny pogląd na 
demokrację niż On. Hulocik oczywiście wie co to jest 
demokracja. Jak ją rozumie możemy się dowiedzieć z 
fragmentu odnoszącego się do udzielania zarządowi 
absolutorium za 1992 r. Pan Feliks mówi do pana 
Janka „Zarząd Miasta wraz ze swoimi poplecznikami 
udzielił sobie bez pytania nas o zdanie rozgrzeszenia 
za rok 1992. Pozwoliły na to, jak zawsze, przepisy” . 
Na pozór jest to krytyka podjętej przez władze mias­
ta decyzji. Każdy ma do tego prawo nawet jeśli jego 

, sądy są błędne. Jednak Hulocik zręcznym manipulo- 
! waniem słowami, które wywołują negatywne skoja­

rzenia dyskredytuje (napewno kontrowersyjne) demo- 
| kratycznie wybrane władze miasta. Używając słowa 
! „rozgrzeszenie” Hulocik narzuca czytelnikowi wizję 
i działalności Zarządu jako coś jednoznacznie złego — 

grzesznego. Według Hulocika owego „rozgrzeszenia” 
j nie dokonała Rada lecz Zarząd ze swoimi popleczni- 
! kami. Sugeruje to, że w mieście rządzi jakaś samo- 
! zwańcza przestępcza grupa, nad którą nikt nie ma 
I kontroli. Dlaczego przestępcza? Dlatego, że poplecz- 
1 nik to ktoś, kto udziela pomocy przestępcy aby ten 

uniknął odpowiedzialności. Tak źle w Krotoszynie to 
I chyba jeszcze nie jest. Oburzenie Hulocika budzi fakt, 

że Rada podejmuje decyzje bez pytania o zdanie pa­
nów Feliksa i Janka, którzy pełnią tutaj rolę przed­
stawicieli społeczeństwa. Jak Hulocik wyobraża sobie 
pytanie o zdanie kilku tysięcy ludzi przy podejmowa­
niu każdej decyzji tego nie powiedział. Myślę jednak, 
że nie chodzi o zdanie większości mieszkańców naszej 
gminy lecz o zdanie tylko tych dwóch panów. Gdyby 
popierali działania Zarządu wtedy wszystko było by 
demokratycznie. Jednak obaj panowie są krytyczni 
więc Zarząd jest niedemokratyczny. Można i tak. Hu­
locik nie może też znieść, że parawanem dla tych 
„antydemokratycznych” praktyk są jakieś tam przepi­
sy. Ma być tak jak chce Hulocik i żadne przepisy nie 
powinny stawać na drodze. Tylko, że te przepisy to 
prawo, które z demokracją jest nierozerwalnie połą-

Tymczasem przedstawiono stanowisko tylko jednej
strony. Mam nadzieję, że realizując swą zapowiedź 
redakcja poprosi Zarząd o ustosunkowanie się do za­
rzutów na łamach „Rzeczy Krotoszyńskiej” . Redakcja 
nie ma prawa tego nie zrobić a Zarząd nie ma prawa 
odmówić.

GROSZ TRZECI. Decydując się na udział we wła­
dzy ludzie decydują się na poddanie swej osoby pod 
publiczny osąd. Jednym z „sędziów” jest prasa. Wła­
dza nie ma prawa obrażać się na prasę nawet jeśli 
będzie uważała, że prasa ta jest zbyt krytyczna, nie­
sprawiedliwa czy wręcz krzywdząca. Prasa jest po­
średnikiem między społeczeństwem a władzą i obra­
żając się na prasę władza pośrednio obraża się na 
społeczeństwo. Tak być nie może! Także pan Tade­
usz Żmuda, będąc członkiem Zarządu, nie powinien 
obrażać się na „Rzecz Krotoszyńską” . To był błąd. 
Jednak czy reakcją na błąd jednej strony musi być 
popełnienie błędu przez drugą stronę? Zamieszczenie 
w „Rzeczy” wierszyka „Na Żmudę!!!” uważam za 
wielki błąd. To „poetyckie dzieło” jest dla mnie po 
prostu niesmaczne. Czy naprawdę musiało zostać po­
wielone 2000 razy?

P. JASKI

Od Redaktora Dzierżymordy. Chciałem szczerze po- 
dyslcutoiuać z panem Jaskim, ale w obliczu rewolucji 
VAT-owskiej zabrakło mi czasu. Niezupełnie się z 
panem Jaskim zgadzam i muszę mu się postawić, mi­
mo że jest człowiekiem starszym ode mnie o lat kil­
kadziesiąt. Chyba dlatego nie lubi ludzi odważnych. 
I chyba dlatego cierpi na pewnego rodzaju uwiąd, 
polegający na niemożności znalezienia tematu na ar­
tykuł, szperaniem po cudzych tekstach i dosuwaniu 
ich autorom. Jego wiekiem i doznanymi krzywdami 
tłumaczę też niezwykły konformizm wobec władzy, 
której — jego zdaniem — nie wolno tykać. Widać 
żyjąc w różnych czasach niejeden raz dostał w skórę 
i nauczył się poddaństwa.

Rozumiem Pana ból, Wać P. Jaski, ale ja w „Rze­
czy” chcę gościć autorów, którzy walą prosto z mostu 
i poruszają sumieniami setek czytelników. Więc niech 
i mnie Pan zrozumie i nie wystawia na próbę praw­
dziwości mojego redakcyjnego przydomku.

Janusz URBANIAK 
—  szef

2R Z E C Z
krotoszyńska



Piotr NOWICKI — starszy sekcyjny, dyżurujący 
•w Jednostce Państwowej Straży Pożarnej Ratowni­
czo-Gaśniczej, chwali krotoszynian. Twierdzi, że miesz­
kańcy miasta i gminy bardzo poważnie potraktowali 
obowiązujący w Nadleśnictwie Krotoszyn od końca 
kwietnia zakaz wstępu do lasów. W maju i pierwszym 
tygodniu czerwca dźwięk strażackiej syreny ani razu 
nie rozległ się z powodu ognia w lesie.

Nie oznacza to, że dzielni nasi strażacy mogli 
pogrążyć się w błogim lenistwie. Do akcji wyjeżdżali 
w tym czasie 6 razy. Gasili między innymi płonący 
transformator słupowy w Koźminie, trawę na nasy­
pach kolejowych, samochód polonez. Najpoważniejsi... 
akcja miała miejsce 29 maja w Koźminie. Nie udało 
się. niestety, uratować jednego z mieszkańców płoną­
cego domu. Schorowany mężczyzna w podełszym wieku 
uległ zaczadzeniu.

Zadaniem podopiecznych świętego Floriana jer. 
także szeroko pojęte ratownictwo. Niepożarowo i nie­
typowo krotoszyńscy strażacy interweniowali w ostat­
nim miesiącu kilkakrotnie, likwidując rozlaną na 
jezdni dużą plamę oleju silnikowego, wydostając spor' 
rynkowej ławeczki rój pszczół, ratując od głodowe' 
śmierci bociana z gniazda przy ulicy Ostrowskiej 
któremu zaplątana w sznurek noga uniemożliwiła sa­
modzielne wydostanie się z „rodowej siedziby’ .

(rot1)

Rozmawiała 
BIEDA Z NĘDZĄ

W naszym kraju bieda z nędzq 
sielankowy żywot pędza.
Zgodnie obie „panie”  twierdzę:
—  Nas stqd nigdy nie wypędza.
Niepotrzebny nam parlament, 
lepiej dla nas, gdy jest zamęt.
Więc pracuję tęgie głowy, 
żeby naród był gotowy 
na powszechnq, wielkq biedę.
Potem nędza przejmie schedę.
Emeryci, małorolni 
wciqż wzdychają niespokojni, 
bezrobotni i renciści..., 
wszyscy liczą swe korzyści.
A cóż macie, dobry Boże?
Pustkę w brzuchu i oborze 
i z dnia na dzień coraz gorzej.
Więc wam marzyć trza w pokorze, 
że się jakiś cud wręcz stanie 
i Prezydent też zostanie 
emerytem z marną gażą.
(za mcrzenia wszak nie karzą)

- Szpila -
Od Redakcji: Przepraszamy autora i czytelników za brak 
czwartego wersa we fraszce „Trzy grosze i kalosze". Jak 
widać chochlik drukarski nie śpi. Brakujący wers brzmi: 
„po wygranej konfrontacji".

Obwieszczenie zdecydowanie wpada w oko- — groź­
nym tytułem: Wezwanie do powszechnej mobilizacji. 
Na szczęście, to nie Ojczyzna wzywa do armii. To 
tylko kanadyjski pan Stan i jego partia ..X!' daje 
świadectwo pamięci o nadchodzących wyborach par­
lamentarnych.

W długim tekście sporo określeń typu: Udekomuna, 
zdrajcy, banda polityczna. Na koniec kanadyjski adres, 
pod który „zmobilizowani" nadsyłać mogą spostrzeże­
nia.

W wielu miejscach publicznych znaleźć można 
ostatnio ulotki KPN-u. Pytania będące ich treścią 
sformułowano uniwersalnie i w drugiej osobie: „zapy­
taj posłów z naszego okręgu, jak wywiązali się z 
obietnic wyborczych, jak głosowali w sprawach...” — 
tu wymieniono kilka tematów ważkich debat sejmo­
wych. W końcu pada zdecydowana odpowiedź: „posło­
wie KPN nie boją się takich pytań, KPN dotrzymuje 
słowa”.

Jakkolwiek posłowie to dziś tylko byli posłowie, 
ulotki pojawiły się już po rozwiązaniu parlamentu, 
co sugeruje ich rolę zwiastuna kampanii wyborczej. 
W przeciwieństwie do obszernych obwieszczeń partii 
„X ”, całkiem zgrabnie, krótko i — co ważne — bez 
epitetów skierowanych w stronę innych ugrupowań, 
próbują pozyskać zwolenników. Wygląda na to, że 
KPN-owi kampanię zrobią fachowcy.

Nie zamierzam tym tekstem robić kampanii ani 
partii „X ”, ani KPN-owi. Sygnalizuję tylko, że na 
krotoszyńskich słupach i murach przedwyborcza walka 
(oby fair play) właśnie się rozpoczęła.

Romana HYSZKO

| Bieg Krotosa

C ie m  C r a i i d h l e g ©
w  K r o t o s z y n i e

6 czerwca 1993 roku, w samo południe, 367 biegaczy 
w wieku cd 4 do 70 lał wystąpiło w pięciu biegach, w

r. ramach XIV Biegu Krotosa.

zostałych — owoce cytrusowe i gąbki z wodą. Było ich 
za mało. Przy takim upale punkty należało ustawiać co 
2 km. Najistotniejszą jest pierwsza połowa dystansu, gdzie 
może dojść do odwodnienia organizmu. Mówili o tym za­
wodnicy spoza Krotoszyna, a ja mam pytanie, dlaczego 
nasi biegacze startujący w różnych biegach i w różnych 
warunkach pogodowych nie zwrócili na ten fakt uwagi 
podczas organizacji biegu?

Nogi zawodników przetestowały smołową nawierzch­
nię szosy do Sulmierzyc. W wielu miejscach smoła na­
grzana słońcem kleiła się im do butów. Ciężsi zawodnicy 
biegli poboczem. Tę uwagę kieruję do Wojewódzkiego 
Inspektora Dróg Publicznych. Taka płynna nawierzchnia 
jest niebezpieczna dla samochodu, choćby miał najlepsze 
hamulce.

Bieg Krotosa sponsorowało 20 zakładów pracy i osób 
fizycznych, a ogólny koszt jego zorganizowania wyniósł 
ok. 20 min zł.

Wacław MOZOL

Klasyfikacja generalna biegu głównego na dystansie 
20 km.

1. Robert KLUPŚ (Kalisz) 1 : 04 : 06
2. Rusłan JAMAJEW (Leszno) 1 : 04 : 16
3. Tomasz KOZŁOWSKI (Oleśnica) 1 : 05 : 33

Klasyfikacja kobiet
1. Sunita GOD'ARA (Indie)
2. Anna KAPUŚCIŃSKA (Czeladź)
3. Teresa STALNACH (Czeladź Katowicka)

Sunita God’ara i Przemysław Doberschutz
fo to : M ozol

Z w y c ięzcy  b iegu g łów nego

I Najmłodsi biegali dookoła stadionu, młodzież ze szkół 
 ̂ podstawowych na trasie 2 kilometrów, juniorzy na 3 km, 

| a kto skończył 18 lat mógł wystartować w biegu głów-

Inym — 20 km. Impreza, zorganizowana przez OSiR i 
TKKF w Krotoszynie i pod patronatem Burmistrza Kroto- 
p szyna Mikołaja Unickiego, odbywała się na stadionie 
£ miejskim.

r Pogoda nic była sprzyjająca, szczególnie dla ciężkich

I zawodników. Ostro świecące słońce, temperatura powy­
żej 30°C, sucho. Sam bieg główny miał międzynarodową 
obsadę, choć tylko trzyosobową. Tworzyli ją: Śunita Go- 
d'ara z- New Delhi — Indie, Ferency Desider ze Słowacji, 
Rusłan Jamajew z Uralu — tu reprezentujący Leszno. 
Wystartowało 77 zawodników, w tym pięć kobiet. Do me­
ty dobiegło 72 i cała stawka kobiet. Nasze miasto repre­
zentowało pięciu zawodników, lecz do mety dobiegło tyl­
ko trzech: Andrzej Michalak (47), Ryszard Styza (60) i 
Jerzy Kasprzak (71). Wśród kobiet najlepszą była Sunita 
God'ara. Kilka słów o niej: ma 34 lata, jest mężatką i 
zwycięzcą III Azjatyckiego Maratonu w 1992 roku. Poza 
bieganiem jest konsultantem przydatności zawodników do 
maratonu, trenerem Yogi i atletyki, kontrolerem działal­

ni ności charytatywnej dla ludności. Zachwyciła ją ogromna 
| ilość zieleni w Polsce, duża ilość biegających i uprzej- 
g mość Polaków. Nie wyklucza udziału w następnym Biegu 
Ł Krotosa.
0 Wszyscy zawodnicy chwalili urok trasy do Sulmierzyc, 
$ ale również mocno krytykowali obsługę trasy. Organizato- 

rzy, według Ryszarda Nowaczyka, ustawili pięć punktów 
odżywczo-odświeżających, przy czym na piątym i piętnas­
tym kilometrze podawane były płyny z glukozą. Na po-

Grafitech 61-814 POZNAŃ 
ul. Ratajczaka 19 

tel. bezpośr. 53-71-66 
tel. 53-65-11 w. 208 

tel./fax 22-60-68
WYKONUJEMY:

* plansze reklamowe

* kasetony

* flagi reklamowe

* reklamę na samochodach

* neony świetlne

* piaskowanie

* sktad elektroniczny

* projekty graficzne

POLECAMY USŁUGI POLIGRAFICZNE:

•  druk offsetowy ® typografia

•  sitodruk •  tampodruk

ZA P R A SZAM Y
w godzinach od 7.98 do 18.00 118

Ź l e

n o t o w a n i  

-  g m i n n i  

c h u l i g a n i
Pewien miejscowy urzędnik administra­

cji samorządowej, który niezależnie od 
wiatrów historii, od lat z dobrym skut­
kiem zabiega o względy najważniejszych 
w gminie, coraz częściej mawia ostatnio 
o różnych ludziach i instytucjach, iż nie 
mają najlepszych notowań u Pana Bur­
mistrza.

Grono źle (zdaniem urzędnika) noto­
wanych rozrasta się, co zdaniem naszym 
doprowadzić może niebawem do powsta­
nia Krotoszyńskiego Stowarzyszenia Żle 
Notowanych. Lubimy bywać w dobrym 
towarzystwie — już dziś zgłaszamy akces.

(ce)

EZ K t Z
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To były 
piękne
dni...

M yślę  o czyw iśc ie  o  „D niach  K ro to ­
szyna” . Z tego, co zaobserw ow ałam  na 
ryn ku  w  naszym  m ieście , w yw n iosk o - | 
w alam , ż e  są -potrzebne tego  typu im - | 
prezy. L udzie m ają p retek st, by  w y jść  
na św ieże  p ow ietrze , odpocząć od pra­
cy  — od czyn n ości pow tarzanych  dzień  
w  dzień. I

Jeśli chodzi o m nie, to  ju ż  mam  
takie „sz czę śc ie ” , że  poszłam  na k o n ­
cer t „Z u k ó w ”  i m iałam  „gu zik  z  p ę ­
te lk ą ” , gdyż n ie dojecha ł gitarzysta  
(to  był jed y n y  n iew ypał).

L udzie przyjeżd ża li n a w et z  inn ych  
m iejscow ości, m ożna było zaw ierać  
zna jom ości itp. P otrzeba  nam p rzecież  
troch ę inności, zabaw y, p rz erw y  m ię­
dzy jed n ym  a drugim  nudnym  tygod ­
niem . O czyw iście  b yli ludzie, k tórzy  
napocili się,, by  to  p rzygotow ać, d la te­
go  nasza w d zięczn ość i zad ow olen ie  
niech  będą dla n ich zapłatą.

A  p rzed  nam i w a k a cje  (d o ty czy  to  
przed e w szystk im  istot u czących  się). 
D w a m iesiące hulanki, sw aw oli. N iech  
każdy w yk orzysta  j e  aż do granic, bo  
to k o le jn e  w a k a cje  w  naszym  życiu . 
L iczba  rz eczy  p rzyszłych  z każdym  r o ­
k iem  zm n iejsza  się, w ię c  ż y jm y  ch w i­
lą! T y lk o  n ie zapom ina jcie o  dziurze  
ozon ow ej. N iby  w ysoko , ale nas d oty ­
czy. N o to  h e j! P lecak , gitara i... („m a ­
m o, ja  n ie m am  ani grosza” ).

Lucyna KONARSKA

J Echo „Dwójki9’
| W ostatnim numerze przedstawiliśmy 
I wyniki konkursu na najlepsze czytadło 

szkolne, w którym w kategorii gazetek 
szkół średnich nagrody zdobyły: „Echo 

| Dwójki" z Zespołu Szkół Zawodowych nr 
2 i „Odlot" z Liceum Ogólnokształcącego.

! Te dwie gazetki prezentują się poniżej.

4 czerwca wyjechałyśmy do Dob­
rzycy, by reprezentować redakcję na­
szej szkolnej gazetki „Echo Dwójki” 
na spotkaniu zorganizowanym przez 
miesięcznik „Dylematy” . W jego trak­
cie odbyło się rozstrzygnięcie konkur­

su na najlepszą gazetkę szkolną. Po 
nagrody i gratulacje wyjechałyśmy w 
towarzystwie prof. Radosława GruchaP 
skiego, samochodem marki cinąuecen- 
to.

Spotkanie rozpoczęło się autopre­
zentacją gazetek zgłoszonych do kon­
kursu. Potem część uczniów udała się 
do pracowni, gdzie zajęła się składa­
niem „Gazetki Warsztatowej”, dodat­
ku do kolejnego numeru „Dylematów” .

Następnie publicznie odczytano wy-

Pierwsza w artykule własnego autorstwa,, 
opowiadającym o kolejnym powodzeniu 
w pracy dziennikarskiej, druga w tekście 
jednego z „kryzysowców”, przybliżającym 
historię gazetki z LO. Zapraszamy do sta­
łej współpracy.

sukces
niki konkursu, w którym pierwsze 
miejsce w kategorii szkół średnich za­
jęło nasze czytadło. W ten sposób do­
wiodłyśmy po raz kolejny (niedawno 
zdobyłyśmy także pierwsze miejsce w 
konkursie „Rzeczy Krotoszyńskiej”),

że żadna gazetka szkolna nie dorów­
nuje naszym talentom i naszej pomy­
słowości. Podobamy się nie tylko mło­
dzieży naszej szkoły, ale też i profe­
sjonalnym dziennikarzom.

Jesteśmy dumne z powodu zwycię­
stwa. Zostałyśmy zauważone wśród in­
nych, a to już o czymś świadczy. Oby 
tak dalej i jeszcze lepiej! Tego życzę 
sobie oraz pozostałym koleżankom z 
zespołu redakcyjnego „Echa Dwójki” .

Iwona MARKUSZEWSKA.

Kolejny

Pierwszy numer wydali w kwietniu 
1992 roku, czyli ponad rok temu. Pow­
stali jako gazeta w pełni „niezależna”, 
co w' gwarze szkolnych pismaków ozna­
cza brak osoby (czytaj: nauczyciela), 
która czuwałaby nad zawartością pisma.

Inicjatywa powstania gazetki wyszła 
od dwóch odważnych, aczkolwiek sta­
nowiących osobowościowe kontrasty 
młodych ludzi — Bartka Kalużnego i 
Marcina Pawlika. Nie wiedzą tak do­
kładnie skąd wziął się tytuł: „Odlot”, 
choć na spotkaniu podczas uroczystości 
wręczania nagród w konkursie na naj­
lepszą szkolną gazetę przyznali, że z 
pewnością nie od „metody twórczej”, 
jaką posługują się przy redakcji ogól- 
niakowej gazetki.

Od początku założyli, że pisać będą 
„z jajem”, to znaczy z humorem, o 
sprawach rozmaitych — od prozaicz­
nych aż po trochę poważniejsze, lecz 
co najważniejsze — związanych ze szko­
łą — z Liceum.

Bartek i Marcin wciągnęli do współ­
pracy kilku przyjaciół i kilka przyja­
ciółek: Roberta Gałęskiego, Marcina 
Sieradzkiego, Kasię Michalską, Hanię 
Barwinek i Anię Paziemską, których 
role były różne. Robert pisał i organi­
zował oraz „spoglądał na zegarek” ; 
Marcin prowadził humorystyczny „Ką­
cik Siary” ; dziewczyny zabiegały o 
wywiady i pomagały w miarę swych 
możliwości.

Pierwszym numerem zaskoczyli w 
pełni ogólniakową społeczność. Kon­
cepcja pisma okazała się „strzałem w 
dziesiątkę” , również szata graficzna 
(opracowana na szkolnym kompute­
rze przez założycieli) i fotografie Mar­
cina Pawlika dopełniły pozytywne 
wrażenie. Przyznają, że pierwszy nu­
mer wydali poniekąd sumptem włas­
nych kieszeni, ponieważ zrezygnowali 
z kserowania „Odlotu” na szkolnej ko­

piarce, chcąc swą „niezależność” pod­
kreślić jeszcze bardziej.

Drugi numer wydali już w nowym 
roku szkolnym, to znaczy w tym, któ­
ry w czeiwcu tego roku zakończyliś­
my. Zapał twórczy nieco ostygł, redak­
cja nieco się wykruszyła, chociaż do 
współpracy dali się wciągnąć niżej 
podpisany i Tomek Antkowiak. W tym 
samym czasie z kręgu „Odlotowców” 
wyszła propozycja zbierania pieniędzy 
na Wielką Orkiestrę Świątecznej Po­
mocy — Jerzego Owsiaka, która to 
akcja zakończyła się sukcesem tak o- 
gólnopolskim, jak i „ogólniakowym” . 
Trzon * zbiórki stanowiła Kasia, która 
znakomicie reklamowała i propagowa­
ła ten „odruch serca”. Drugi numer 
„Odlotu” ukazał się więc ze specjalną 
ulotką informującą o akcji. Finanso­
wo gazetę wspomógł Samorząd Szkol­
ny, złożył już na swoim komputerze 
Bartek Kałużny, a nad całością czu­
wał Robert Gałęski.

Wreszcie trzeci numer — jak na 
razie ostatni, to znów utrafienie w 
„rzeczy sedno”, czyli mówiąc prościej 
— zainteresowanie wśród czytelników 
oraz pozytywny oddźwięk.

Cóż jeszcze można napisać o re­
daktorach ogÓlniakowej gazety „Od­
lot” ? Chyba to, że stanowią grupę 
dość dobrych przyjaciół, pismaków o 
wyostrzonych piórach, którzy piszą to, 
co myślą i tak, jak myślą. Wspomnę 
jeszcze, że gazeta wychodzi w objętoś­
ci dwunastu stron, a teksty sprawdza 
i adiustuje pani profesor Czesława 
Moklak — nauczycielka języka pol­
skiego w Liceum. Życzę w swoim i 
wszystkich „kryzysowców” imieniu — 
wszystkiego dobrego i zachęcam do 
współpracy na łamach „Rzeczy Kroto­
szyńskiej” .

Piotr BOCHYŃSKI

czyli Bliżej 
Motoryzacji 

-Wiadomości 
(4)

Tak wiele mówi się teraz o ochronie 
środowiska naturalnego. Nie trzeba tłu­
maczyć, jakim zagrożeniem sq spaliny 
samochodowe emitowane w atmosferę, 
zwłaszcza z silników dwusuwowych. Są 
to silniki, które wymagają mieszanki pa­
liwowej z zawartością oleju, jednakże, ta­
kowe silniki stanowią przeszłość motory­
zacji. Pozostańmy więc w teraźniejszości.

Wkraczamy w czasy paliwa bezoło­
wiowego, a raczej wkroczyliśmy, bowiem 
każdy pewnie słyszał o takim paliwie. 
Jest ono niewątpliwie dużo bezpieczniej­
sze po spaleniu, gdyż w reakcji tej po­
wstaje tylko dwutlenek węgla i woda.

Myślę, że mimo wszystko na samo­
chody sprowadzane z zagranicy powinny 
być nałożone pewne ulgi celne. Auta, któ­
re przystosowane są do benzyny bezoło­
wiowej, powinny stać się atrakcyjne nie 
tylko pod względem ekologicznym, ale 
również finansowym. Takie kroki już częś­
ciowo podjęto. Sądzę, że kolejną zachę­
tą do inwestowania w ekologiczne pojaz­
dy byłaby tania cena takiego paliwa.

Zmierzam tutaj do naszego wspólnego 
dobra, bo przecież w naszym interesie 
leży, czy za kilka lub kilkanaście lat bę­
dziemy się poruszać w maskach gazo­
wych, czy też nie.

Dawid SZYCH

AR?Z B i Z



[cha „RZECZY” Odpowiedź Zarządo Miasta i Gminy w Krotoszynie 

na opinię Komisji Rewizyjnej w sprawie udzielenia
Krotoszyn, 1993-06-21

Redakcja
„Rzeczy Krotoszyńskiej” absolutorium Zarządowi Miasta i Gminy za 1992 r.

Proszę o opublikowanie w najbliższym numerze 
gazety następującego wyjaśnienia:
,W relacji z obrad Rady zamieszczonej w „Rzeczy 

Krotoszyńskiej” nr 5 (37) podano, że „Przewodniczący 
Rady podjął decyzję o głosowaniu imiennym” nad 
przyjęciem sprawozdania z działalności finansowej 
gminy i udzieleniem absolutorium Zarządowi Miasta 
i Gminy z tego tytułu za 1992 r.
W związku z powyższym chciałbym sprostować, że 
nie była to moja decyzja, ponieważ, sposób głosowania 
w sytuacji zaistniałej na sesji reguluje § 29 Regula­
minu obrad Rady Miejskiej".

W „Rzeczy Krotoszyńskiej nr 5 (37) w relacji z 
obrad Rady zamieszczono również fragmenty wypowie­
dzi niektórych radnych, które nie oddawały sensu 
ich wystąpień.

Zamieszczenie cytatu „... gorszy Zarząd i burmistrz 
nie mógł się Krotoszynowi przytrafić” w sposób 
istotny zmieniło sens wypowiedzi p. Tadeusza Żmudy. 
W związku z tym proszę o opublikowanie wystąpie­
nia radnego, w którym zacytowane zdanie zostało 
wypowiedziane.

„Pan Tadeusz Żmuda powiedział: ..Tendencyjnego 
wystąpienia Przewodniczącego Komisji Rewizyjnej wy­
słuchałem ze zdumieniem. Bo czy nie może zdumie­
wać fakt, że w świetle tego wystąpienia Zarząd w sta­
rym i nowym składzie przez cały miniony rok ani 
jednej sprawy, choćby przez pomyłkę nie załatwił 
dobrze?”. Ponadto dodał, że za pracę Zarządu i swoją 
wstydzie się nie musi.

Odnośnie współpracy z „Rzeczą Krotoszyńską” 
stwierdził, iż nie każdego stać na współpracę z tak 
.światłą” gazetą. Na zakończenie mówca powiedział: 
„Jeżeli ktokolwiek z radnych może udowodnić, że 
cały Zarząd lub któryś z jego członków działał na 
szkodę ogółu, mając na względzie tylko swoje korzyści 
czy interesy, to proszę w tym wypadku surowo taką 
osobę rozliczyć. Gdyby konsekwentnie kontynuować 
myśli zawarte w wystąpieniu p. Sekuli i innych auto­
rów wypowiedzi, to trzeba stwierdzić, że gorszy Zarząd 
i Burmistrz nie mógł się Krotoszynowi przytrafić”. 
(Protokół nr IV/93 z sesji Rady Miejskiej Krotoszyna 
odbytej w dniu 15 kwietnia 1993 r.)

PRZEWODNICZĄCY 
Rady Miejskiej 
Marian Grządka

I. Ocena działalności finansowej gminy.
1. Sprawozdanie zostało podpisane przez Burmi­

strza Miasta i Gminy, który z mocy ustawy jest Prze­
wodniczącym Zarządu Miasta i Gminy. Urząd Miasta 
i Gminy był wydawcą dla potrzeb radnych, co zostało 
uwidocznione na okładce sprawozdania.

2. Zarząd nie podziela poglądu Komisji dot. nied­
bałego przygotowania materiałów. Stwierdza się, że 
ilość zawartych informacji w opracowaniu jest wy­
starczająca dla prawidłowej oceny pracy Zarządu. 
O ile Komisja chciała zapoznać się z dodatkowymi 
wyjaśnieniami, źródłem tych informacji „ są akta lub 
można było skorzystać z wyjaśnień na posiedzeniach 
Komisji. Z takich wyjaśnień skorzystały Komisja 
Gospodarcza i Społeczna.

3. W celu zwiększenia dochodów czyniono starania 
poprzez:
— stały kontakt z Urzędem Skarbowym w sprawie 

podatków,
— zbieranie na bieżąco informacji o rozpoczęciu dzia­

łalności gospodarczej celem opodatkowania.
— kontrolę na targowisku powszechności pobierania 

opłat,
— ściąganie zaległości poprzez wystawianie upomnień 

oraz tytułów wykonawczych,
— wnikliwą analizę spraw przed udzielaniem umorzeń.

4. Stawki opłaty targowej ustala Rada Miejska. 
Na ilość korzystających z targowiska ani Rada. ani 
Zarząd nie ma bezpośredniego wpływu. W związku 
z ciągłą modernizacją targowiska Zarząd nie ogłosił 
przetargu na prowadzenie targowiska.
Obecny podział wpływów z opłaty targowej jest taki. 
że 50 °/o wpływa do budżetu, natomiast pozostałe 50 °/o 
zatrzymuje prowadzący targowisko, z czego pokrywa 
utrzymanie placu i podatek od nieruchomości. Z po­
wyższego wynika, że znaczące zwiększenie wpływów 
z opłaty targowej można by uzyskać ze zwiększenia 
procentu części należącej się gminie np. do 90 %>. 
Jednakże spowoduje to konieczność pobierania do­
datkowej opłaty przez prowadzącego za korzystanie 
z targowiska.

Rada Miejska uwzględniając prośbę Klubu ..Cera­
mik” o dotację zaproponowała Klubowi prowadzenie 
parkingu i przeznaczanie wpływów z tytułu prowa­
dzonej działalności na cele klubowe. Jednocześnie
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Serdeczne podziękowanie 
Księdzu Proboszczowi Ciszewiczowi, 

Lekarzom, wszystkim Krewnym, 
Koleżankom i Kolegom z Liceum Ogólno­
kształcącego oraz Szkoły Podstawowej Nr 
8 i 5, Nauczycielom, Współpracownikom z 

SPH - „EWA" i Sąsiadom za okazaną 
pomoc, współczucie, wieńce i kwiaty oraz 

udział w pogrzebie naszej córki 
ś.p. SYLWI POSPIECH 

składają
l ig  Rodzice

prowadzący parking został zobowiązany do utrzymania 
czystości placu. Jest to prowadzone pod ścisłym nadzo­
rem Wydziału Finansowego, który wydaje bilety.

5. Informacje o udzielonych ulgach i umorzeniach 
każdorazowo podawane były w informacji o pracy 
Zarządu Miasta i Gminy.

6. Zarząd uznał zarzut za bezpodstawny. Burmistrz 
Miasta i Gminy do dnia dzisiejszego nie podpisał umo­
wy na dostarczanie energii i konserwację oświetlenia 
ulicznego, gdyż nie zgadza się z monopolistyczną posta­
wą Zakładu Energetycznego. (Wsparcie Sejmiku Sa­
morządowego). Jednocześnie Zarząd podjął działania 
mające na celu zastosowanie energooszczędnych źródeł 
światła (Firma GvS-Poznań), co jednak wymaga du­
żych nakładów, a na to na dzień dzisiejszy nas nie 
stać.

7. Zarząd nie zgadza się z zarzutem o samowol­
nym kształtowaniu struktury wydatków. Zmian w 
budżecie dokonano uchwałą Rady Miejskiej z dnia 
27 sierpnia 1992 r. w związku z podwyżkami płac w 
oświacie, kulturze i kulturze fizycznej. W tym celu 
dokonano przeniesienia kwoty 2.300 min z inwestycji, 
z czego 850 min zł stanowiły środki na drogi gminne. 
Ponadto wyjaśnienia wymaga fakt, że wiele robót 
zostało wykonanych, jak np. odwodnienie dróg gmin­
nych ok. 450 min zł, płacąc za to z oczyszczalni 
ścieków, a nie z działu „Transport”. Jest to zdecydo­
wane działanie oszczędnościowe Zarządu, ponieważ 
przy jednym finansowaniu wykonano dwa zadania. 
vVykonanie 100 °/o dotyczy przede wszystkim wydatków 
bieżących np.: na oświatę, kulturę, zieleń.

8. Wykonywanie remontów budynków komunal­
nych jest pod stałym nadzorem Zarządu. Przeprowa­
dzone kontrole bieżące i gruntowne nie wykazały 
nieprawidłowości (protokół jest do wglądu w aktacn 
właściwego Wydziału).

9. Oddanie lokalu Wielkopolskiemu Bankowi Kre­
dytowemu nastąpiło po spełnieniu następujących wa­
runków:
— WBK wpłacił 90 min zł,
— WBK zobowiązał się do adaptacji pomieszczeń, 

koszt inwestycji ponad 300 min zł,
— umowa została zawarta na czas określony, stawkę 

czynszu ustalono według poniesionych kosztów z 
niewielkim zyskiem z możliwością aktualizacji 
stawki spowodowanej wzrostem cen energii i opału.
Ostatnia aktualizacja miała miejsce w styczniu 

bieżącego roku. Wpływy z 'tego tytułu zasilają budżet 
gminy a nie Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej.

10. Zarząd nie przekroczył swoich uprawnień co 
do wykorzystania środków przewidzianych w dziale 
i rozdziale dot. zieleni miejskiej. Za aprobatą Rady 
wykonano fontannę w Rynku, dokonano cięć pielęg­
nacyjnych drzew i krzewów pod kątem koncepcji. 
Jednocześnie część środków przeznaczono na Park 
Janka Krasickiego — na uporządkowanie, będącego 
bezpośrednio wizytówką miasta.

11. Wiata na ul. Floriańskiej z uwagi na brak 
końcowych uzgodnień między architektem a właści­
cielem posesji nie została zamontowana. Konstrukcja 
jest zdeponowana w magazynach „Krodomex-u”. Są 
czynione starania, by w najbliższym czasie została 
zamontowana.

12. Przekazywanie informacji dot. postanowień Za­
rządu Miasta i Gminy w kwestii sprzedaży działek 
odbywało się za pośrednictwem prasy, tablic ogłoszeń 
w Biurze Notarialnym, tzn. w sposób zwyczajowo 
przyjęty. Bezpośrednio informowani byli wszscy wpła­
cający opłatę roczną z tytułu wieczystego użytkowa­
nia. W roku bieżącym umieszczono informację na 
oświadczeniach o wysokości opłaty.

Zarząd Miasta i Gminy stwierdził, że Komisja 
Rewizyjna nie zapoznała się dokładnie ze sprawozda­
niem z działalności Zarządu za rok 1992, w którym 
szczegółowo określono jakimi sprawami Zarząd się 
zajmował.

II. Kompleksowa ocena pozabudżetowej działalności 
Zarządu.

1. Wszystkie projekty uchwał zostały przez Radę 
przyjęte. Firma konsultingowa „Business” z Poznania 
jest stałym konsultantem w sprawach przekształceń 
i restrukturyzacji, nie ma problemu bezgranicznego 
zaufania. Jako przykład — decyzja o sprzedaży udzia­
łów „Krodomex” podjęta przez Zarząd nie pokrywa­
jąca się z opinią spółki „Business” .

2. W 1992 roku Rada Miejska podjęła 77 uchwał, 
z tego 6 jest w trakcie realizacji. Do kontroli realizacji 
uchwał Rady Miejskiej zobowiązana jest Komisja Re­
wizyjna. Takiej kontroli Zarząd nie odnotował. W celu 
szerokiego informowania o pracy Zarządu i Rady była 
zawarta umowa z „Rzeczą Krotoszyńską”, która umo­
wy nie zrealizowała w pełni. Staraniem Zarządu wy­
dano: Informator o gminie, plan miasta, kalendarz, 
zestaw grafiki o Krotoszynie.

3. Zarząd nie stwierdził konfliktu z miejscową 
prasą. Zarząd nie zawarł umowy z „Rzeczą Kroto 
szyńską” na rok bieżący, ponieważ Redakcja nie wy­
wiązywała się z umowy. Zawarcie umowy było wy­
nikiem poszanowania niezależności Redakcji „Rzeczy 
Krotoszyńskiej.” Postanowiono zakupić jedną stronę 
gazety, na której zamieszczano informacje, pokrywając 
koszty druku każdego numeru. Zarząd współpracuje 
z „Głosem Wielkopolskim”, „Gazetą Poznańską” ra­
diem ..Centrum”, Biuletynem Informacyjnym Woje­
wody”, „Przeglądem Handlowym”. Promocja miasta 
i zakładów miała miejsce w wydawnictwie Wojewody 
„Ziemia Kaliska zaprasza” i „Przeględzie Handlowym” .

4. Zarząd Miasta i Gminy nie stwierdził konfliktu 
z Zarządem Gminy Koźmin, jak również z innymi 
Burmistrzami i Wójtami. Wychodzenie z propozycjami 
może się wiązać z odczuciem narzucania woli gminy 
większej gminie mniejszej. Istniejąca różnica stanowisk 
Zarządów poszczególnych gmin stanowi klasyczny 
przykład samodzielności i samorządności gmin. Przy­
kładem jest zawarcie umów w sprawie zaopatrzenia 
wsi w wodę i komunikacji miejskiej. Ostatnio odbyły 
się spotkania w sprawie reformy administracji pu­
blicznej.

(ciąg dalszy na słr. 6)

R z e c z
krotoszyńska



Gdzie zjeść naj!epiei„,
Szósty rok działalności rozpoczyna restaura­

cja „DUET", mieszcząca się przy ulicy Koźmiń­
skiej 61 a. Przez wszystkie te lata nie zmienił się 
wytworny stosunek do klienta. Poprzez wytwór- 
ność należy rozumieć zarówno miłą i estetyczną 
obsługę, jak również wielogatunkowość wykwint­
nych dań, które się tam podaje.

Żeby pokonać odległość od flaków do kur­
czaka po chińsku, trzeba przeczytać kilka stron 
jadłospisu, który (i tu ewenement) drukowany jest 
w trzech językach. Lokal ten posiada również 
klimatyzację. Tak więc nie grozi nam zaduch lub 
zroszone potem czoło.

Organizowane są tam imprezy okolicznościo­
we (maksymalnie 70 osób). Można więc hucznie, 
można i kameralnie. Resiauracja czynna jest od 
10.00 do 21.00 od poniedziałku do piątku, w nie­
dzielę od 11.00 do 19.00, w soboty nieczynne.

„D u et”  w ew nątrz...

Zaspokajali tam swoje zachcianki kulinarne 
między innymi Bernard Ładysz, Miss Polski' 91 
— Karina Wojciechowska, jak i wielu zagranicz­
nych gości. Jeden z redaktorów „Ziemi Kaliskiej” , 
wpisując się w kronikę pamiątkową, nazwał to 
miejsce „wyspą na oceanie gastronomii polskiej". 
Mażna więc bez przesady ugryźć tam „kawałek 
Europy" nie wyjeżdżając z Krotoszyna. Życzymy 
SMACZNEGO!

(J.J.)

Ugryźć 
E u r o p ę  !

...i z  zew n ątrz ■foto: W acław  M ozol

O d p o w ie d ź Z a r z ą d u . . .
(dokończenie ze str. 5)

5. Zarzut nie może dotyczyć Zarządu, który jest 
powoływany przez Radę Miejską jak również odwoły­
wany. Niemniej jednak Zarząd uważa, że Rada nie 
naruszyła ustawy. W tej sprawie zostało skierowanie 
prawne zapytanie.

6. Stan czystości:
— o stan czystości na targowisku zobowiązany jest 

dbać użytkownik tj. PSS „Społem”,
— z inicjatywy Zarządu Miasta i Gminy Rada Miejska 

podjęła uchwałę nakazującą właścicielom nierucho­
mości składowanie odpadów stałych w miejscach 
do tego przeznaczonych — wysypisko. Zarząd wy­
konując tą uchwałę wykonał obwieszczenia i zobo­
wiązał Wydział jak i Straż Miejską do ciągłej kon­
troli tego zagadnienia. Zarząd zdaje sobie sprawę, 
że stan czystości budzi wiele zastrzeżeń i dlatega 
cyklicznie wzywa właścicieli nieruchomości do 
utrzymywania należytego porządku. Skuteczność 
tych działań nie zawsze jest stuprocentowa. 
Przykładem kolejnych działań jest program ochro­
ny środowiska i ustalenie stref sanitarno-hodo- 
wlanych. W sprawie brakujących numerów na 
budynkach Zarząd zobowiązuje się do podjęcia 
natychmiastowych kroków w celu usunięcia za­
niedbania. W imieniu Zarządu Burmistrz uczestni­
cząc w spotkaniach przedsesyjnych zgłasza propo­
zycje uchwał i problemów.
7. Kontrola wykonania uchwał należy do Komisji 

Rewizyjnej. Natomiast sprawozdanie z wykonania jest 
przedstawione w ramach informacji o pracy Zarządu.

8. Do obowiązku Zarządu należy zatrudnianie kie­
rowników jednostek organizacyjnych miasta i gminy. 
Zarząd powołał Dyrektora PGKiM w sytuacji kiedy 
była podjęta uchwała o przekształceniu Przedsiębior­
stwa, a zatem Dyrektor pełni tę funkcję czasowo.

Zarząd Miasta i Gminy stwierdził, że przedsta­
wiona Radzie Miejskiej opinia nie zawiera oceny pod 
względem formalnym i merytorycznym sprawozdania 
finansowego z działalności Zarządu za 1992 r. do cze­
go zobowiązana jest Komisja Rewizyjna.

DYREKCJA
SZKOŁY PODSTAWOWEJ NR 8 

W KROTOSZYNIE

D Z I Ę K U J E

RADZIE RODZICÓW I SAMORZĄDOWI 
UCZNIOWSKIEMU ZA PRZEKAZANIE NA 
RZECZ SZKOŁY 20 MILIONÓW ZŁOTYCH.

DZIĘKUJEMY TAKŻE

POWSZECHNEMU 
ZAKŁADOWI UBEZPIECZEŃ 

KTÓRY W RAMACH DZIAŁALNOŚCI 
PROFILAKTYCZNEJ PRZEKAZAŁ 

10 MILIONÓW ZŁOTYCH. 
UZYSKANE PIENIĄDZE 

PRZEZNACZYLIŚMY NA ZAKUP 
2 KOMPUTERÓW.

Dyrektor
mgr Andrzej Junczak
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Przedruki

Coś na rzeczy
Z „Ziemi Kaliskiej” z 18 czerwca br. przytaczamy krót­

ki tekścik, w którym autor (kos) stara się pokrótce ocenić 
naszą pracę. Przedrukowujemy go, gdyż wiecznym utys- 
kiwaczom chcielibyśmy zaproponować jakąś stosowną i 
niezbyt skomplikowaną alternatywę. Jeśli nie możesz ko­
goś pokonać, spróbuj się z nim zaprzyjaźnić.

(red.)

Prasowa „Rzecz Krotoszyńska” 
wcale nie pospolita...

Ukazujący się już czwarty rok społeczno-kultu­
ralny miesięcznik „Rzecz Krotoszyńska” ( z nieco 
przekornym podtytułem: organ malkontentów) mi­
mo różnych organizacyjnych i redakcyjnych pertur­
bacji ma się zupełnie dobrze, o czym świadczy 
zwiększenie objętości do 12 stron niemałego for­
matu oraz bogata zawartość publicystycznych i in­
formacyjnych treści. Od pewnego czasu jest to pis­
mo prywatne, sponsorowane i prowadzone przez 
dr Janusza Urbaniaka, szefa firmy „Lumen”, która 
ma w Krotoszynie ponad stuletnią rodzinną trady­
cję. Coraz więcej reklam w miesięczniku wskazuje 
na to, że szef oraz jego pracujący na społecznych 
zasadach zespół zaczynają coraz lepiej znać się nie 
tylko na prasowej rzeczy...

Czerwcową imprezę dla milusińskich — podopiecz­
nych Koła Przyjaciół Dzieci Specjalnej Troski i ich 
rodzin Lions Club zaplanował, podobnie jak w roku 
ubiegłym, urządzić na łonie natury. Jak rok temu 
miała być przejażdżka łódką, bryczką, mnóstwo praw­
dziwych i łagodnych zwierzaczków do przytulenia i 
pogłaskania, ognisko, wspólna zabawa.

Ale — padało od rana, nie było więc innego spo­
sobu jak „przeniesienie” tomnickiego plenerku w miej­
sce niezbyt oddalone, ale osłonięte dachem — do 
dużej sali Domu Kultury w Kobiernie. Mimo to, wy­
pełniona atrakcjami impreza udała się wybornie. Zwy-

giego małego człowieka.
Duże zainteresowanie rodziców wzbudziło słowne 

ogłoszenie medycznej opiekunki Koła — lekarza pe­
diatry Alicji Sadlikowej. Właścicielka prywatnej stad­
niny koni w niezbyt od Krotoszyna odległej podmi- 
lickiej wsi Godnowo postanowiła udostępnić bezpłatnie 
swe łagodne konisie niepełnosprawnym dzieciom — 
raz w tygodniu, w czwartki. Hipoterapia, znana i sto­
sowana m.in. w Austrii i Francji, to rehabilitacyj­
no-lecznicze działanie końskich bioprądów, rozgrzanego 
ciała zwierzęcia i odpowiednio dobrane ćwiczenia na 
końskim grzbiecie, która rozluźnia i uruchamia nie-

Przeniesiony plenerek
czajowe już zabawy i konkursy prowadziły dwie Lwie 
Barbary (żony członków Lions Clubu) i jeden Juliusz, 
wspomagani silną grupą swych uczniów.

Nie zabrakło wojskowej grochowej serwowanej 
przez mianowanego starszym grochówkowym Krzysz­
tofa Wnuka, a kiełbaski „z ogniska” panowie Lwy 
usmażyli zastępczo na prozaicznej, kuchennej patelni 
Na pyszną osłodę mamy z KPDST przywiozły wspa­
niałe domowe wypieki, a wszystkie dzieci otrzymały 
przygotowane wcześniej paczki.

Dla kilkorga malców zakończył się właśnie ich 
pierwszy w życiu rok „szkolny” , uczęszczały bowiem 
do kierowanego przez panią Aleksandrę Smolińską 
przedszkola, które jako pierwsze w Krotoszynie i z 
radością przyjęło mniej sprawne dzieci. To był dobry 
rok. także dla ich nieco zdrowszych rówieśników — 
przedszkolaków. Dzieci wzajemnie uczyły się siebie 
i od siebie — jedne przebywania w nowym otoczeniu, 
inne wrażliwości na trochę odmienne potrzeby dru-

czynne dotąd mięśnie małych pacjentów, przynosząc 
bardzo dobre efekty. Ta, stosunkowo mało dotąd 
dostępna krotoszyńskim malcom forma rehabilitacji 
znajdzie się więc niemal w zasięgu ręki. Z godnowskiej 
stadniny korzystają już dzieci zrzeszone w kole mi- 
lickim, będą ją odwiedzać także podopieczni koła 
krotoszyńskiego. Niektórzy mieli już okazję zaprzy­
jaźnienia się z końmi, w ramach włocławskich turnu­
sów rehabilitacyjnych.

Jedna z mam na dzień przed imprezą w Kobiernie 
wróciła ze swym synkiem z Włocławka. Jedna z mam, 
o których dr Sadlikowa mówi: „to prawdziwe boha­
terki” , bowiem, choć stosunek społeczności do nie­
pełnosprawnych wyraźnie odmienia się na lepsze, wy­
siłki rodziców dzieci specjalnej troski, by zapewnić 
im możliwie najpełniejsze uczestnictwo w normalnym 
życiu, ciągle graniczą z heroizmem.

(R.H.)



S t r z e ln ic a
o ż y ła

Po długiej przerwie odbyły się zawody strzeleckie 
w strzelnicy przy ul. Ceglarskiej. Zebrali się tam 
członkowie Koła Rzemieślniczego LOK przy Cechu 
Rzemiosł Różnych i strzelali z broni pneumatycznej 
i kbks.

Mimo deszczowej pogody w ową niedzielę, 13 
czerwca 1993 r., i rozmakających tarcz wyniki były 
wyjątkowo dobre. Jedyna ' startująca kobieta. Beata 
Kotecka, w dwóch konkurencjach: kbks i pistolet 
pneumatyczny zajęła pierwsze miejsce. .Specjalną na­
grodę ufundowaną przez Starszego Cechu pana Józefa 
Januszkiewicza, otrzymał Mieczysław Drożyński jako 
najlepszy członek cechu w trzech konkurencjach.

Puchar dla najlepszego zawodnika z Rozdrażewa 
otrzymał Jan Mielcarek.

A stra  K rotoszyn  w  pełnym  składzie

IV MEMORIAŁ
Józefa Szewczyka

Oto wyniki:
kbks: 1. Beata Kotecka

2. Mieczysław Drożyński
3. Franciszek Lisiak

pistolet pneumatyczny: 1. Beata Kotecka
2. Mieczysław Drożyński
3. Henryk Garbarek 

wiatrówka: 1. Mieczysław Drożyński
2. Mieczysław Chojnicki
3. Henryk Garbarek

Jak przystało na taką okazję, była wyśmienita 
grochówka. Ogólną wesołość wywołał Wasz reporter, 
gdy bez trudu umieścił wszystkie pięć strzałów w 
tarczy na dowód tego, że „Rzecz Krotoszyńska” ni_‘ 
mija się z prawdą.

W yróżn ien i strzelcy , n iek tórzy  z rodzinam i
fo to : M ozol

Prezes „rzemieślniczego” koła LOK M. Drożyński, 
za pośrednictwem „RK”, składa serdeczne podziękowa­
nia wszystkim sponsorom tej imprezy: burmistrzom 
Krotoszyna. Rozdrażewa, Zdun, Sulmierzyc, Bankowi 
Spółdzielczemu, WBK, PKO, Izbie Rzemieślniczej w 
Kaliszu, Cechowi Rzemiosł Różnych, Urzędowi Rejo­
nowemu, Rzemieślniczej Spółdzielni Ogólnobranżowej, 
Markowi Duczmalowi i Franciszkowi Lisiakowi.

Za wydatną pomoc przy organizacji strzelania, po­
dziękowanie należy się Zdzisławowi Jeżakowi, Henry­
kowi Pyrzewskiemu, Józefowi Januszkiewiczowi, Je­
rzemu Wojcieszakowi i Antoniemu Azgierowi, którego 
nie zabrakło w żadnym miejscu imprezy.

Wacław MOZOL

Mistrzostwa Polski w zapasach

Medale dla 
„CERAMIKA”
W dniach 11-13 czerwca Krotoszyn był gospoda­

rzem Międzynarodowych Mistrzostw Polski w zapasach 
w stylu wolnym. Przyjechali wszyscy najlepsi zapaś­
nicy z kraju i reprezentacja Ukrainy, należąca w tej 
dyscyplinie do ścisłej czołówki światowej.

Ogromnym sukcesem zapaśników krotoszyńskie­
go klubu „Ceramik" podopiecznych trenera Lecha 
Paulińskiego — było wywalczenie .5 medali. Najlepiej 
zaprezentował się Robert Paczków — zdobywca złote­
go medalu w wadze 130 kg, pokonując w finałowej 
walce reprezentanta Polski — Krupę ze Stali Rzeszów. 
Srebrny medal wywalczył Aleksander Izdebski w wa­
dze 82 kg, a medale brązowe: Rafał Robakowski (90), 
Marek Paczków (100) i siedemnastoletni Tomasz Woj- 
tysiak (52kg) — najmłodszy uczestnik zawodów. W 
punktacji klubowej „Ceramik” zajął II miejsce, ule­
gając tyskiemu klubowi „Czeczot” .

Zawody stały na wysokim poziomie sportowym i 
organizacyjnym, choć zabrakło szerokiej reklamy, ja­
ka przystoi zawodom tej rangi. Mimo to zagorzali ki­
bice nie zawiedli.

(aloj)

Kajaki R ew a n ż
na Błoniu Ś r e m u

19 czerwca br„ w ramach Krotoszyńskiej Sparta­
kiady Międzyzakładowej, odbyły się wyścigi kajakowe 
na jeziorze Odrzykowskim (oficjalna, kartograficzna 
nazwa stawu na Błoniu).

W jedynkach zwyciężył Waldemar Piontek z Zakła­
dów Drzewnych „WITAR', a w dwójkach ten sam 
zawodnik w parze z Musiałem.

(wm)

5 września br. w obiektach sportowych i rekrea­
cyjnych Krotoszyna odbędzie się rewanżowy Turniej 
Rekreacyjno-Sportowy Śrem — Krotoszyn. W pierw- 

: szym spotkaniu zwycięstwo odnieśli nasi zawodnicy.
Krotoszyn wygrał 9 konkurencji i niestety 3 razy 

i przegrał.
(wm)

Zaczęło się wszystko 28 września 1983 roku pod­
czas europejskich rozgrywek pucharowych mistrzów 
klubowych. Lech Poznań rozgrywał mecz rewanżowy 
z Athletic Bilbao w Hiszpanii (Kraj Basków). Lech 
przegrał wówczas 0 :4 i mimo 2 : 0 u siebie, odpadł 
z rozgrywek. W trakcie tego meczu niespodziewane, 
silne uderzenie piłką w oko otrzymał Józef Szewczyk. 
Kontuzja okazała się tak brzemienna w skutkach, że 
rozwinęła się choroba nowotworowa.

Aby pomóc koledze trzej piłkarze: Roman Zdzieb- 
kowski z Astry Krotoszyn, Teodor Napierała i Henryk 
Wróbel z Lecha, postanowili, że Astra i Lech spotka­
ją się w meczu towarzyskim Gloria Victis. Dochód 
przeznaczono na leczenie Szewczyka. Tym razem 
zwyciężyła choroba. Józef Szewczyk zmarł w 1989 r.

Pierwszy mecz memoriałowy z inicjatywy Astry 
(czyt. Romana Zdziebkowskiego) rozegrano już w

Stanisław Hanzlik zd ob yw a  pierw szą  bram kę 
dla A s try  z rzutu karnego

1990 roku i tak to trwa do dzisiaj. Warunkiem pod­
stawowym występowania w tych meczach jest status 
old boya.

W dniu 3 lipca 1993 roku wystąpili: ze strony 
Lecha Poznań 1 — Jerzy Karasiński, 2 — Bogdan 
Pytlak, 3 — Aleksandeh Bilewicz, 4 — Jan Stępczak, 
5 — Tadeusz Fajfer, 6 — Hieronim Barczak, 7 — 
Piotr Kowal, 8 — Czesław Szczepankiewicz, 9 — 
Wiesław Adamski, 10 — Roman Jakóbczak, 11 — An­
drzej Kordus. W Astrze wybiegło 17 zawodników:
1 — Mieczysław Król, 2 — Zbigniew Idkowiak, 3 — 
Stanisław Handzlik, 4 — Andrzej Szewczyk, 5 — 
Zdzisław Adamczewski, (i — Andrzej Grzesiak, 7 — 
Adam Płuciennik, 8 — Stefan Borski, 9 — Waldemar 
Szkudlarski, 10 — Roman Zdziebkowski, 11 — Jerzy 
Fajfer, 12 — Aleksander Bojarski, 13 — Henryk Cu- 
ryk, 14 — Andrzej Robak, 16 — Jerzy Berek, 17 — 
Jan Binek, 18 — Wojciech Tataruda.

Jak grali? Otóż w Lechu atak należał do Romana 
Jakóbczyka, w środku pola panował Piotr Kowal, a 
w bramce „trzymał” Jerzy Karasiński. W Astrze naj­
groźniejszą pozycją była prawa strona ataku z An­
drzejem Grzesiakiem, Adamem Płuciennikiem i Ste­
fanem Borskim. Obrona próbowała radzić sobie z Ro­
manem Jakóbczakiem. Astra poszła „na całość” i mecz 
w normalnym czasie (dwa razy po 40 minut) zakoń­
czył się remisem 2 :2. Bramki strzelali: dla Lecha 
obie Roman Jakóbczak z rzutu karnego i z gry, a w 
Astrze Stanisław Handzlik z karnego i Adam Płu­
ciennik’ z podania Stefana Borskiego. Mecz rozstrzyg­
nięto rzutami karnymi 5 :4 dla Lecha. To Adam 
Płuciennik „podarował” piłkę J. Karasińskiemu. Sę­
dzią głównym był Tadeusz Nowacki.

Przedmeczowe spotkanie rozegrali trampkarze As­
try z reprezentacją klas czwartych SP nr 8. Mecz 
wygrali trampkarze Astry 7 :3, natomiast w serii 
rzutów karnych lepsi byli uczniowie 6 : 8.

Od dwóch lat organizuje ten memoriał w Kroto­
szynie TKKF „Metal”, a właściwie jego przewodni­
czący Krzysztof Kapała. To właśnie on umilił przer­
wę meczu ciekawym konkursem. 20 ochotników z pu­
bliczności strzelało ze środka boiska do pustej bram­
ki. To wcale nie było takie łatwe! Wygrał Przemysław 
Jasik, a nagrodą był wysoko gatunkowy napój.

Jeszcze przed meczem, prezes Astry Edward No­
wak. w towarzystwie Krzysztofa Kapały i Piotra 
Zdiebkowskiego pożegnał Waldemara Szkudlarskiego, 
kończącego granie w wieku 53 lat.

Kto czytał afisze, ogłaszające IV Memoriał Józefa 
Szewczyka, ten zna pełną listę sposorów. Wspomnę 
tylko o WSM „KROTOSZYN” S.A. i Browarze, jako 
najbardziej wytrwałych.

Nad całością imprezy dominował humor i wspa­
niała konferensjerka Pawła Płócienniczaka. Nic dziw­
nego, że 2000 kibiców miało wspaniałą zabawę.

Tekst i foto: Wacław MOZOL



Plonie 
ognisko w
. . .  trójce y |

Pomysł narodził się już 2 lata temu, jednak na 
jego realizację brakowało dotychczas czasu. Dlatego 
dopiero 19 czerwca na boisku Szkoły Podstawowej 
Nr 3 zapłonęło ognisko, przy którym zgromadziło się 
kilkudziesięciu absolwentów trójki”. Najstarszą przy­
byłą absolwentką była pani Salomea Jańczak, która 
szkołę na Błoniu ukończyła w 1918 roku. Organizato­
rami ogniska byli panowie Jerzy Adamczak, Romuald 
Jańczak i Bronisław Jasik, którym z pomocą przyszedł | 
dyrektor Andrzej Wygralak, nauczyciele i uczniowie, j 
Ci ostatni przygotowali dla swych ..starszych koleżanek j 
i kolegów” dowcipny program artystyczny. Był też j 
czas na wspominanie starych dobrych szkolnych lat. | 
Nie obyło się również bez „szkolnej potańcówki” , która J 
zakończyła ten sympatyczny i udany wieczór.

Na tym jednak nie koniec. Organizatorzy zapowia- j 
dają, że na wiosnę przyszłego roku odbędzie się zjazd 
absolwentów „trójki” , która przecież może pochwalić 
się długimi i bogatymi tradycjami. Wszyscy zaintere­
sowani tym przedsięwzięciem proszeni są o kontakt 
z dyrekcją szkoły.

Prawa i obowiązki radnego są zainteresowanym 
osobom z pewnością znane, ale przecież nie suche 
formułki bywają gwarantem lepszej przyszłości. Kro­
toszyńscy radni wiedzą o tym, a mimo to są skłóceni 
i nie bardzo się orientują, co uczynić, aby nastąpiła 
wśród nich jedność. Wydaje mi się, że w aktualnym 
składzie osobowym samorząd do porozumienia już nie 
dojdzie. Zarówno po jednej, jak i po drugiej stronie 
obu zwalczających się obozów brak jest chęci do 
pojednania. Jeżeli bowiem z jednej strony zamyka 
się usta na kłódkę i udaje się, że nic się nie stało, 
a z drugiej mówi się tylko o tym. że wyłącznie 
opozycja jest twórcza, że jest ona gwarantem lepszej 
przyszłości, to jasną dla każdego wyborcy powinno 
być rzeczą, że czas najwyższy na zmiany.

Radny musi być bezkompromisowy, ale nie może 
go cechować szowinizm. Musi nie tylko wiedzieć q 
potrzebie zmian, ale przede wszystkim powinien chcieć

Urzędu. Zarządu i burmistrza".
JAN GRZĄDKA — „Dziś mamy swobodę. Dziś decy­
duje większość... ale czasem wydaje mi się, brakuj- 
kogoś, kto uderzy pięścią w stół i powie KONIEC... 
Co do Rady X działamy na miarę możliwości i, mimo 
wszystko, zdrowego rozsądku... Rada nie marnotrawi 
czasu. I Zarząd też” .
FELIKS MAJCHRZAK — „Chciałbym podkreślić, że 
nigdy nie płaszczyłem się przed władzą i teraz tego 
także nie zamierzam robić” .
ZYGMUNT ZIMNNl7 — ,.Z powodu urzędniczych za­
niedbań jesteśmy opóźnieni... Od pewnego czasu ana­
lizuję działalność Rady Miejskiej Krotoszyna. Nie po­
doba mi się jej nadmierna tolerancja wobec objawów 
nierzetelnej pracy podległych jej organów. Równocześ­
nie przeraża mnie moja bezsilność, gdyż wiem. że w 
istniejących układach nie jestem w stanie niczego 
zmienić na lepsze".

realizować potrzeby wyborców. Nie o własne ambicje 
tu przecież chodzi. Dlaczego zatem radni obecnej 
kadencji zawodzą? Spróbujmy odpowiedzieć głosami 
zainteresowanych. Wszystkie cytaty pochodzą z wy­
powiedzi radnych na łamach ..RK” .
MIKOŁAJ Il NICKI po wyborze na stanowisko bur­
mistrza, powiedział: „Jeżeli brać pod uwagę mój 
wybór, to istotnie czuję się burmistrzem z prawdzi­
wego zdarzenia, ale jeśli chodzi o moje ogólne samo­
poczucie. kwalifikacje, mam pewne wątpliwości. Myślę, 
że ta władza nie bardzo mi smakuje.”

Czy nasz aktualny burmistrz zmienił dzisiaj zdanie? 
Chyba tak. skoro nosi się z zamiarem kandydowaniu 
do Rady następnej kadencji. Ze swej strony życzę mu 
większych niż dotychczas sukcesów i bardziej jedno­
znacznych decyzji.

A jak widzą swoją działalność pozostali radni? 
Zacytyujmy kilku z nich:
HIERONIM MANIKOWSKI — „Demokratycznie wy­
brany samorząd będzie działał dla dobra społeczeństwa, 
które go wybrało".
MARIAN GRZĄDKA — ..Samorząd powinien tak dbać 
o gminę, jak gospodarz o swe gospodarstwo, a wszy­
stkie sprawy wyborców załatwiać zawsze z należytą 
uwagą”.
MARIA DRYTLL-MARCINIAK — ..Na zmiany czeka­
łam z utęsknieniem, czekałam na epokę, w której 
kultura wreszcie będzie wolna i niezależna, a także na 
sprawiedliwość społeczną. W obecnej epoce też pewnie 
nie zrobię kariery”.
MARIAN GRZESIAK — „Głosy krytyczne i przeciwne 
są głównie mojego autorstwa. Pozostali członkowie 
zarządu mają najczęściej zdanie zgodne'ze zdaniem 
burmistrza i ' zastępcy... Zarząd najchętniej podnosi 
płace dyrektorom podległych jednostek (uczyniono to 
już kilkakrotnie bez oceny pracy tych ludzi), podnosi 
cenę wody. kanalizacji i biletów komunikacji miej­
skiej... Mimo dużych negatywów pracy Rady istnieje 
zwarta mniejszościowa grupa mądrych i aktywnych 
radnych. Szkoda byłoby, gdyby ten kapitał nie został 
wykorzystany w następnej kadencji".
STANISŁAW SEKUŁA — „Przy podejmowaniu nie­
których uchwał radni zostali wpuszczeni w przysło­
wiowe maliny. Załatwianie partykularnych interesów 
na forum Rady uważam za skandaliczne. Niektórzy 
radni pozwolili sobie niepotrzebnie narzucić hegemonię

Spójrzmy prawdzie w oczy. Radni doskonale wie­
dzą. że wszystkie sprawy wyborców załatwić powinni 
z uwagą, że nie powinni płaszczyć się przed władzą, 
że dobro społeczeństwa w ich działalności powinno 
być najważniejsze. Mówią też o urzędniczych zaniedba­
niach, o bezsilności, o partykularnych interesach, o 
tym. że brakuje kogoś zdecydowanego. Ale słyszy się 
też glos niewiary w to, że to w tej właśnie epoce 
może być lepiej i powinno znaleźć się miejsce dla 
ludzi szczerych i uczciwych. Świadomość pewnych 
faktów jest widoczna. Nie widać natomiast samokry­
tycyzmu. Mówi się bowiem, że dziś mamy swobodę, 
że Rada nie marnotrawi czasu, mówi się wprost 
o urzędniczych zaniedbaniach, o hegemonii burmistrza, 
o zwartej mniejszościowej grupie mądrych i aktywnych 
radnych.

To z pewnością piękne słowa, ale nie przynoszące 
korzyści wyborcom. Muszę więc z konieczności zarzucić 
radnym brak inicjatywy. Za dużo w ich działalności 
słów na TAK lub NIE, za mało załatwionych spraw. 
Odnoszę wrażenie, że poraża naszych radnych strach 
przed odpowiedzialnością. Nadal jesteście ludźmi nie­
spełnionych nadziei. A przecież wielu z was potraf: 
służyć i bywa dobrymi społecznikami. Do większej 
odwagi zachęcam. Jest jeszcze czas, aby pociągnąć za 
sobą innych ku lepszej przyszłości. Skoro wy tego nie 
uczynicie, to za rok muszą to zrobić inni. Nie poz­
wólcie więc na to, abyśmy się do końca rozczarowali.

Myślę, że mi wybaczycie mój niepoprawny kryty­
cyzm. Gdybyście jednak -mieli wątpliwości, proponuję 
zapamiętać, co napisano w najmądrzejszej księdze 
świata: ..kto napomnienie lubi, kocha mądrość, kto 
nagan nie znosi, jest głupi" (Księga Przysłów 12. 1).

Jakim zatem człowiekiem powinien być radny? 
Konsekwentnym. Twórczym w działaniu. Tolerancyj­
nym w stosunku do swych oponentów, ale przekonu­
jącym w tym, co proponuje. Musi być osobowością 
posiadającą własną inicjatywę, musi wnosić nowy po­
wiew do stosunków międzyludzkich. Musi być po pro­
stu mądry. Umiłujcie zatem mądrość ponad wszelkie 
zaszczyty i bogactwa, ponad zdrowie i powabne piękno, 
ponad zazdrość i nienawiść. Jeżeli wam się to uda. 
macie szansę być dobrymi i powszechnie szanowanymi 
radnymi. Niżej podpisany szczerze wam tego życzy.

Eugeniusz NAWROCKI

W czerwcu 1992 roku zakupiłam zegarek-budzik w 
sklepie „Polsrebro” — Mały Rynek Krotoszyn. Po 
kilkakrotnym popsuciu się był naprawiany w sklepie 
naprawczym u pana Rogackiego — Plac Wolności, po­
nieważ tylko tam jest naprawa gwarancyjna.

Do października zegarek był naprawiany 4 razy. 
ale w punkcie naprawczym wycięto tylko jeden' od­
cinek gwarancyjny. W końcu w październiku wysła­
łam zegarek do producenta, otrzymując naprawiony 
po dwóch tygodniach, wraz z przedłużoną o ten okres 
gwarancją. Już w listopadzie oddałam ponownie zega­
rek do naprawy panu Rogackiemu. co powtórzyło 
się jeszcze kilka razy (w sumie 8 razy).

Interwencje 
„  R z e c z y  ”
Kilkakrotnie odsyłano mnie do punktu zakupu, 

a stamtąd do punktu napraw. Zegarek nadal znajdo­
wał się u pana Rogackiego, gdy pewnego dnia przy­
niesiono mi go razem z gwarancją, na której stwier­
dzono całkowite uszkodzenie mechanizmu. I tu chcia­
łabym podkreślić, że gwarancja została bezczelnie 
zamieniona. Jestem w stanie to udowodnić. Pan Ro- 
gacki wszystkiego się wypiera, a ja w tej sytuacji 
nie wiem co zrobić, (zaniosłam oczywiście zegarek 
wraz z gwarancją z powrotem do punktu napraw, 
gdzie stoi do dnia dzisiejszego).

Za pośrednictwem redakcji chciałam przestrzec 
przyszłych klientów tychże wyżej wymienionych.

Może istnieje jakiś kodeks praw konsumenta, 
może ktoś z czytelników wie coś na ten temat? Nie 
dajmy się oszukiwać! Znajdźmy jakieś możliwości 
obrony.

Halina LEWICKA
(adres znany redakcji)

Rynkowe zakamarka

Siusiu w bramie

rys. C iszew ski

O koło  god zin y 6.00 rano w  bram ach kam ien ic kro ­
toszyń skiego  ryn ku  zbiera ją  się zw olen n icy  hasła: 
,.P iw o z rana jak  śm ietana”. O te j w łaśn ie godzinie 
rozpoczyna  działalność sk lep  sp ożyw czy  K W A R T E X -u , 
o feru ją cy  w y że j w ym ien ion e trunki, z  k tórych  b ezd ys­
k u syjn ym  pow od zen iem  cieszy  się ten  p ierw szy . 1 
w szystko  bijłoby w  porządku  gd yby  n ie fa k t. że  p iw o  
je s t  napojem  m oczopędnym . W iadom o w szystk im . że 
p o trzeb y  fiz jo log iczn e n a leży  za łatw iać: w szelk ie  p rz e ­
trzym yw a n ie  m oże odb ić się n iekorzystn ie na zdrow iu . 
W iedzą  o tym  ryn kow i p iw osze  i o  zd row ie dbają, za ­
łatw iając sw o je  p o trzeb y  w pob lisk ich  bram ach.

Jest tam dość ciem no, n aw et w  dzień. A  zresztą  
kto  odw aży się zw rócić  im  uw agę. P rzecież  są u sie­

bie i „m alu ją '’ posadzkę i ściany w edług w ła sn ej fa n ­
tazji. Są tam  jó w n ież  „ a r t y ś c i k t ó r z y  dysponują  bar­
dziej kolorow ą  w yobraźnią. Nadm iar a lkoholu  za 
w szelką cen ę p rób u je  w yrzu cić  z sieb ie żołądek  (co  
m u się zazw ycza j udaje). W ted y  d elik w en t „m alu je”  
w  stylu  zw anym  „p aw iem ”. G d y do tego  w szystk iego  
dodać jeszcze  unoszący się ciągle feto r , to  m am y g o ­
tow y  obraz n iektórych  k latek  sch od ow ych  ryn kow ych  
kam ieniczek.

G d y zapada zm ierzch  trzeba nie lada odw agi, ż e ­
by w e jść  do k tóre jś  z  nich. M ożna w ciem ności 
potkn ąć się o  p ozostaw ion e butelki lub kopnąć w  ja ­
k ieś czule m ie jsce  leżącego m arudera, k tóry  za m ocno  
w ziął sob ie do serca  głoszon e rano hasło.

C zy po to. by odw iedzić m ieszka ją cych  lam  ludzi, 
m usim y płacić strachem  i m ało es tetyczn ym i w id oka ­
m i? W yjściem  b y łoby  za łożen ie dom ofonów , ale z 
pew n ością  w łaściciele tych  budyn ków  nie m ają  na to  
pieniędzy. A  co  na to nasza p o lic ja ? M oże d ow iem y  
się w  następnym  nu m erze „R zec zy ” .

WALUŚ

j - — ---------------------------— --------------------- y.

Sklep AGD
Krotoszyn. Rynek 15 (w podwórzu)

R A T Y !

oferuje:

I#  kuchnie z zabezpieczeniem przeciwwypływowym 
© kuchnie ceramiczne 
• kuchnie gazowe i elektryczne 
O pralki 
& lodówki
•  odkurzacze piorące, ekologiczne 
• inne artykuły gospodarstwa domowego

Zakupiony towar w miarę możliwości bezpłatnie 
dowozimy do domu klienta.

Zapraszamy w godzinach od 10.00 - 17.00
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O b ra d y R a d y . . .
(38)

Tym razem w środę — 30 czerwca, a nie jak 
zwykle w czwartek, zebrała się Rada Miasta i Gminy 
Krotoszyn.

Gościem na sesji był radny Paweł Jakubek — dy­
rektor Departamentu w Ministerstwie Zdrowia, który 
zabrał głos w punkcie rozpatrującym zagadnienia z za­
kresu opieki zdrowotnej. Podjęto uchwałę w sprawie 
oceny funkcjonowania służby zdrowia w Krotoszynie.

„ E M ” pod LUPĄ
W kolejnym punkcie obrad wyniki swojej pracy 

przedstawiła Komisja Doraźna, powołana do określenia 
potrzeb w zakresie komunikacji miejskiej. Usłysze­
liśmy więc, że komunikacja jest potrzebna i powinna 
działać, że konieczna jest bieżąca obserwacja stopnia 
napełnienia autobusów, uszczelnienie systemu kontroli 
wśród pasażerów, że należy rozważyć możliwość przy­

wrócenia dodatkowej linii do Zdun itd. Jako pierwszy 
w dyskusji wystąpił radny Sekuła, który sugerował 
zorganizowanie prawdziwego referendum w tej spra­
wie podkreślając, że komunikacja miejska bardziej po­
trzebna jest gminie niż miastu. Pan Burmistrz w swym 
wystąpieniu nawoływał do likwidacji monopolistów 
uzasadniając, iż tylko w ten sposób zmusi się do 
oszczędnego działania i dobrego wykonywania zawodu.

W dalszej części podjęto szereg uchwał, m.in. w 
sprawie zmian w budżecie miejskim na 1993 rok, usta­
lenia nowych opłat za parkowanie na Rynku (5 tys. zi 
za pierwszą godzinę), w sprawie wyboru przedstawi­
cieli do Rady Kultury Fizycznej (Jan Grządka i Julian 
Jokś). Przy omawianiu uchwały o utworzeniu obwodów 
glosowania do Sejmu i Senatu ustalono, że powstanie 
nowy obwód dla mieszkańców Chwaliszewa i okolicz­
nych wiosek oraz że nie przewiduje się utworzenia 
obwodów w szpitalach.

Jolanta JUNATOWSKA

OBRAD Y 
obok RADY
B yła to  jedna z  najd łu ższych  sesji w  ca łej kaden­

c ji Rady. N a jw ięce j czasu zabrało om aw ianie punktu , 
k tóry  traktow ał o r e fo rm ie  służby zdrow ia. Z apro­
szono naw et M inistra tego  resortu , k tó ry  jedn ak  się 
nie pojaw ił. K ro to szyn  to  m ałe m iasto, m ógł n ie tra ­

fić. ' D rugi zaproszon y  — d yrek tor  Jakubek  — p rze ­
m aw iał blisko diuie godziny, a w ystąp ien ie spotkało  
się z żyw ym  zain teresow an iem . N iek tórzy  radni en er ­
giczn ie potakiw ali głow am i, z  częstotliw ością  p rzyp o ­
m inającą drzem kę. R ów n ież  hasło: „z łó ż  ciężką  głow ę  
w  dłon ie ’ ' było  szerok o  propagow ane.

O m aw iano rów n ież  zasady lokalizacji, sprzedaży i 
spożyw ania alkoholu  na teren ie  m iasta i  gm iny, gdyż 
w  gestii lokalnych  w ładz leży teraz w yd aw anie z ez ­
w oleń  na sprzedaż w ysokop rocen tow ych  trunków . 
P rzy  te j okazji radny M aćkow iak  w yjaśn ił w szystkim  
zasady spożyw ania  a lkoholu  pod  ogórka.

P od jęto  także uchw ałę o  przyna leżności pow iatu  
k rotoszyń skiego  do w o jed ztw a  poznańskiego. T rzech  
radnych w strzym ało się od głosu, reszta  była „za ” . 
W śród w strzym u ją cych  się był p rzew od n iczący  Rady 
— M arian Grządka. Jego postaw a w  tym  m om en cie  
to  z pew nością  spektakularn y w yb ieg  polityczn y, gdyż  
radny ten  kandyd uje do Sentau z w o jew ód ztw a  ka ­
liskiego.

Poza tym  w idać było p rz e ja w y  d yskrym in acji ze 
ze  strony P rzew od niczącego. N iek tórzy  radni m ogli 
przem aw iać bez ograniczeń , a np. radny G rzesiak  nie 
m ógł w yp ow ied zieć  sw obod nie k ilku  zdań, gd yż za ­
bierano m u głos. Zastanaw iam  się, czy  cz łow iek , k tó ­
ry  prow adząc obrady zerk a  bardzo często  w  stronę  
Burm istrza, oczeku ją c a k cep tacji sw ego  postępow ania, 
m oże być dobrym  senatorem .

Z apom niałbym  o pew n ym  op tym istyczn ym  a k cen ­
cie. O tóż, podczas glosow ania o  przyna leżności nasze­
go pow iatu  do w ojew ód ztw a  poznańskiego, na salę 
obrad w lecia ła  m ucha i pop rzez  g łośne „bzzz...”  w y ­
rażała z p ew n ością  sw oją  d ezaprobatę w o b ec  tak ro ­
zum ianego pa triotyzm u lokalnego. M ądry insekt. S zko­
da, że n ie kandyduje.

WALWS

Skuterowy skład (wszelkie możliwości)
Styka wykonania '• ■
>res w 1 godz.

Z apraszam y
J I p p S Z Y N  u l .  S ł o d o w ą * ]
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Sobota 9-12
TWOJA PIECZĄTKA WIZYTÓWKĄ*.
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— Myślę, panie Janku, że warto trochę podyskuto­
wać o urzędniczej uprzejmości. Zostawmy jednak dzi­
siaj na boku burmistrza i przyjrzyjmy się innym 
urzędom.

— Podobno w krotoszyńskim urzędzie pocztowym 
nieźle się zarabia — zauważył pan Feliks — Za to 
obsługa przy okienku nie zawsze jest przyjemna.

8erce z
kamienia

Niektóre panie robią wrażenie, jakby chciałyby zasnąć. 
Uśmiechu zaś na ich twarzach nie widać prawie 
wcale. A może te osoby są chore? Urody im jednak 
nie brakuje. Chęci do pracy chyba też nie.

— Dlaczego więc jest w ich działaniu tyle ospa­
łości?

— Tego nie wiem. Nie rozumiem też pań sekretarek 
w krotoszyńskim sądzie. Im większe u nich wykształ­
cenie, tym większa pycha. Im są starsze, im bardziej 
doświadczone, tym więcej potrafią być wyniosłe. Od 
dwóch lat toczę spór o majątek i nie mogę pogodzić 
się z tym, że nie dość, iż mój przeciwnik procesowy 
psuje mi nerwy, to jeszcze niewiasty w sekretariacie 
nie chcą być dla mnie uprzejme i życzliwe. Łaskę 
wielką robią wtedy, kiedy muszą okazać akta. A ile 
przy tym sarkazmu! Szlag by to trafił.

— Niezupełnie się z panem zgadzam. Znam w 
sądzie osobę, która dla każdego potrafi być życzliwa.

— Dla ścisłości dodajmy, że jest tam kilka takich 
osób. ma pan jednak chyba w tym momencie na 
myśli panią z hipoteki, prawda?

— Właśnie. Ale ostatnio jej nie widzę. Mówią, że 
choruje.

— Życzmy jej zatem szybkiego powrotu do zdro­
wia. A wszystkim urzędniczkom uśmiechu na twarzy 
i otwartego dla każdego człowieka serca. Bo gdy 
serce kamienieje, to uśmiech zanika. A przecież jest 
on w kontaktach z ludźmi potrzebny. Dlaczego więc, 
drogie panie, nie chcecie o tym pamiętać?

HILOCIK

W  Warszawie * i
Ta malownicza, choć krótka ulica, znajduje się 

na terenie jednej z największych dzielnic Warszawy — 
na Żoliborzu. Długość jej nie przekracza 200 metrów
i przylega do niej 12 budynków jednopiętrowych, 
jedno i dwurodzinnych. Jej lokalizacja mieści się 
w widłach dwóch głównych ulic: Marymonckiej i 
Kasprowicza. Poddzielnica nosi nazwę Bielany, i znana 
jest z wielu piosenek o Warszawie. Ulica Krotoszyńska 
sąsiaduje bezpośrednio z ulicami: Lubomelską oraz

Krotoszyn w Wielkopolsce, zaś druga znała dużo 
więcej szczegółów; powiedziała nawet, że mąż jej 
pochodzi z Gostynia i jest dumny z nazwy ulicy. 
Niestety, ze względu na słaby stan zdrowia, wywiad 
z tym panem zmuszony byłem przełożyć na inny 
termin. Od żony dowiedziałem się, że ulica Kroto­
szyńska powstała w 1935 roku i jeszcze do niedawna 
była oświetlana lampami gazowymi. Kiedyś było tu 
mniej zieleni, obecnie tonie w krzewach i drzewach. 
Spacerując z żoną i dziećmi wzdłuż ulicy Krotoszyń­
skiej poczuliśmy się swojsko, zupełnie jakbyśmy w 
czasie przenieśli się do Krotoszyna, bo tak jak. on

Ulica Krotoszyńska
Babicką. Na wprost „naszej’’ ulicy znajduje się szkoła 
podstawowa im. Janusza Kusocińskiego. a także Li­
ceum Mistrzostwa Sportowego. W odległości ok. 300 m 
od niej (przy ulicy Marymonckiej) zobaczyć można 
Akademię Wychowania Fizycznego. Nieopodal rozciąga 
się Rezerwat Lasek Bielański oraz mieści redakcja 
„Gazety Żoliborskiej” (przy Alei Zjednoczenia).

Sama ulica Krotoszyńska, prócz zacisznego charak­
teru, posiada przepiękny świerk syberyjski o wyso­
kości ponad 20 metrów. Ulica jest „usportowiona”. 
Można spotkać na niej młodzież grającą w piłkę 
wprost na jezdni, gdyż ruch jest mały i tylko jedno­
stronny. Mieszkańcy ulicy to głównie starsze i średnie 
pokolenie pamiętające, że nazwa jej wzięła się od 
miasta Krotoszyna. Jedna z pań bezbłędnie ulokowała
O O O O O O O O O O O O O O O O O  o

była ona według nas malownicza, ciepła i pełna 
życzliwych ludzi, którzy z zainteresowaniem przyglą­
dali się wysłannikowi „Rzeczy Krotoszyńskiej” i /. 
chęcią odpowiadali na zadawane pytania. 0

Krotoszyniak będący w Warszawie koniecznie po­
winien dotknąć stopą tego małego skrawka Ziemi 
Krotoszyńskiej!

Krzysztof Feliks NAWROCKI
Wasz korespondent

P.S. Nazwa ulicy prawdopodobnie ma związek z 56 Pułkiem 
Piechoty, który w 1920 roku wsławił się męstwem w 
wojnie polsko-sowietskiej, i była ustanowiona na wniosek 
jednego z krotoszyniaków osiadłych w Warszawie. W 
1939 roku w obronie tego skrawka Warszawy oraz rejonu 
Ochoty (Szczęśliwice) ponownie stanęli krotoszyniacy.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o
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Popełnienie przestępstwa drogowego
Kierowanie pojazdem w stanie nietrzeźwości lub w stanie po użyciu alkoholu albo 
podobnie działającego środka
Ucieczka kierującego z miejsca wypadku drogowego, gdy są zabici lub ranni 
— w tym nieudzielenie pomocy ofiarom
Omijanie pojazdu, który jechał w tym samym kierunku, lecz zatrzymał się w celu 
ustąpienia pierwszeństwa pieszym

0 Naruszenie zakazu wyprzedzania:
— na przejściach dla pieszych i bezpośrednio przed nimi

8
Ucieczka kierującego z miejsca wypadku drogowego, gdy są zabici lub ranni 
Nieustąpienie pierwszeństwa pieszemu znajdującemu się na oznakowanym przejściu 
Niezatrzymanie pojazdu w razie przechodzenia przez jezdnię osoby upośledzonej, 
używającej specjalnego oznaczenia, lub osoby o widocznej niesprawności ruchowej 
— w celu umożliwienia jej przejścia

«  Niezastosowanie się, w celu uniknięcia kontroli, do sygnału osoby uprawnionej do 
• kontroli ruchu drogowego, nakazującego zatrzymanie pojazdu

6

Spowodowanie kolizji 
Niezastosowanie się do: 

sygnałów świetlnych
— sygnałów i poleceń podawanych przez osoby uprawnione do kierowania ruchem 

drogowym
Nieustąpienie pierwszeństwa przejazdu: 

na skrzyżowaniu w sytuacji równorzędnej
na skrzyżowaniu oznaczonym znakami regulującymi pierwszeństwo

— pojazdom szynowym
— w razie przecinania się poza skrzyżowaniem kierunków ruchu 
Przekroczenie prędkości na obszarze zabudowanym powyżej 30 km/h 
Przekroczenie prędkości poza obszarem zabudowanym powyżej 40 km/h

Nieustąpienie pierwszeństwa przejazdu:
— przez pojazd włączający się do ruchu
— podczas zawracania 
Nieprawidłowy sposób wyprzedzania

n Z E C Ż
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Minął półmetek kadencji radnych Rady Miejskiej, wy- ! 
branych w pierwszych po wojnie wolnych wyborach. Z 
pytaniem: jak ocenia Pan swoją pracę w Radzie i sku­
teczność postępowania Rady Miejskiej, zwróciliśmy się 
dotychczas do Stanisława Sekuli, Mariana Grzesiaka, Ja­
na Grząki, Zygmunta Zimnego i Aleksandra Maćkowiaka. 
Tym razem o wypowiedź poprosiliśmy radnego Feliksa 
Majchrzaka.

Trzy lata temu na mocy ustawy powstały w Pol­
sce samorządy gminne. Głównym celem tych ustrojo­
wych zmian było włączenie społeczeństwa na szczeb­
lu lokalnym do faktycznego uczestniczenia w tworze­
niu sobie warunków życia. Jedną z możliwości, jaką ; 
uzyskały samorządy gminne, są większe niż poprzed- i 
nio kompetencje w zakresie gospodarowania budżetem. 
Zwiększenie możliwości w zakresie dysponowania spo­
łecznymi pieniędzmi zrodziło wiele problemów natury 
moralnej. Jak ukształtować strukturę wydatków, aby 
spowodować najbardziej racjonalne rozdysponowanie 
pieniędzy? Pozornie istota problemu wydaje się być j 
podobna do tego, jaki mają pojedynczy ludzie lub ro- j 
dżiny. Jednakże zakres i rodzaj dylematu jest niepo- j 
równywalny, albowiem budżet gminny to nie własne, 
a cudze pieniądze — wyciągnięte ludziom (wyborcom) 
z kieszeni w formie podatków. Wprawdzie takich de­
cydentów, którzy mają skrupuły w dysponowaniu cu- j 
dzymi (społecznymi) pieniędzmi, nigdy nie było i nie ' 
jest wielu, jednak życzeniem wyborców jest, aby by­
ło ich jak najwięcej.

Spory dotyczące podziału budżetu toczone są za­
równo w Sejmie jak i w większości gmin. Polityka 
preferowania wydatków na cele społeczne, czyli nieładnie j 
nazywając na tzw. przejadanie, jest bardzo wdzięcznym i 
„chwytliwym" kierunkiem działalności, szczególnie wów­
czas, gdy jest poparta wzniosłymi hasłami. Ale do czasu, i 
aż ludzie nie zauważą, że w środowisku, gdzie żyją, nic 
się nie dzieje albo zbyt mało się dzieje. Zatem ile śród- | 
ków wydać na cele społeczne a ile na inwestycje? | 
Należę do grupy radnych opowiadających się za zwięk- | 
szeniem wydatków na cele inwestycyjne, dlatego w ni­
niejszym artykule odniosę się do tego problemu.

Jak przedstawia się wielkość wydatków na inwes- I 
tycje w naszej gminie? Niektóre wskaźniki dotyczące 1 
tej kwestii przytoczę w porównaniu do 17 gmin miej­
sko-wiejskich woj. kaliskiego oraz naszego „odpowied­
nika”, jakim jest gmina Jarocin. Przy okazji porów­
nywania gmin kilka zestawień dotyczących tych 
dwóch rejonów. Gdy w miesiącu czerwcu 1990 roku 
rozpoczęły działalność samorządy gminne, do końca 
tego roku obowiązywał jeszcze budżet zbudowany na 
zasadach istniejących w poprzednim systemie. Dlate­
go przedmiotem mojej skromnej analizy mogą być 
tylko lata 1991 i 1992.

(ciąg dalszy na str. 14)

Przed nowym rokiem szkolnym
Początek wakacji, ale co przezorniejsi rodzice już 

myślą o nowym roku szkolnym. Odwiedzają więc 
księgarnie i sklepy, by skompletować to. co niezbędne 
dla swych pociech.

parni należy się udać do szkoły po niezbędne in­
formacje.

Na szkolne zakupy należy się wybrać najlepiej 
zaraz po wypłacie. Za komplet książek dla pierwszo­
klasistów trzeba zapłacie od 220 do 290 tysięcy, dla 
drugoklasisly — ok. 200 tysięcy, dla ośmioklasisty —

Wakacyjne zakupy
— Ruch jest coraz większy — twierdzi kierownik 

księgarni ..Calamus" przy Małym Rynku. — Mamy 
już większość podręczników. Jednak, jak mówią księ­
garze, sporo zamieszania wprowadzili nauczyciele, któ­
rzy często czekali do ostatniej chwili, by poinformować 
swych uczniów, z którego zestawu książek będą się 
uczyli od września. (A już w kwietniu znana była 
lista podręczników, opracowana przez Ministerstwo 
Edukacji Narodowej).

A co mają zrobić rodzice pierwszoklasistów, którym 
księgarze proponują dwa zestawy książek? Kto ich 
zapewni, że właśnie ten zestaw, na który się zdecydu­
ją, będzie właściwy? Wychodzi na to, że przed zaku-

ponad 300 tys. złotych. A podręczniki dla szkół śred­
nich są jeszcze droższe.

Tyle samo mniej więcej przyjdzie nam wydać na 
przybory szkolne. Za 16-kartkowy zeszyt trzeba więc 
płacić od 1300 do 1800 zł, a za 80-kartkowy od 4.300 
do 6.500 zl. Blok rysunkowy kosztuje 4.400 — 6.500 zł, 
kredki — 12—16 tys. zł. Tornistry zaś sprzedaje się po 
150—220 tys. zł, a plecaki po 80—200 tys. zł.

Zaznaczamy, że w sierpniu czy wrześniu ceny te 
mogą być już znacznie wyższe. Aż strach pomyśleć, 
ile wydadzą wtedy rodzice dla kilku swoich pociech 
Nawet pensja może wtedy nie wystarczyć.

(aloj)

Jeśli zakupy to tylko w „Papirusie”

N a p e l n i ć
5

Naruszenie zakazu wyprzedzania:
— na skrzyżowaniach
— na przejazdach kolejowych i bezpośrednio przed nimi
— na przejazdach tramwajowych i bezpośrednio przed nimi
Wyprzedzanie na drogach oznaczonych znakami zakazu wyprzedzania (B-25 lub 
B-26)
Zajechanie drogi innym pojazdom w czasie zmiany kierunku jazdy lub zajmowa­
nego pasa ruchu

Utrudnienie przejazdu pojazdowi uprzywilejowanemu
Przekroczenie prędkości poza obszarem zabudowanym od 31 km/h do 40 km/h 
Niestosowanie się podczas jazdy do obowiązku używania wymaganych przepisami 
świateł od zmroku do świtu 
Naruszenie zakazu zawracania

3

Niestosowanie się do znaków: o
— B-21 zakaz skrętu w lewo lub B-22 zakaz skrętu w prawo
— C-l do C-12 nakaz jazdy ... °
Przekroczenie prędkości na obszarze zabudowanym od 20 km/h do 30 km/h 0
Wyprzedzanie z niewłaściwej strony
Niestosowanie się podczas jazdy do obowiązku używania wymaganych przepisami ° 
świateł w warunkach zmniejszonej przejrzystości powietrza 0
Pozostawienie pojazdu silnikowego lub szynowego bez określonego przepisami oś­
wietlenia °
Nieprzestrzeganie znaków drogowych:
— B-l zakaz ruchu w obu kierunkach °
— B-2 zakaz wjazdu o

t o r n i s t e r
Hurtownia „PAPIRUS" przy ul. Karłowicza 9 

i kiosk z artykułami szkolnymi na placu targowym 
przy ul. Sienkiewicza to miejsca, które warto od­
wiedzić. Jak wynika z przeprowadzonego przez 
nas rozpoznania, właśnie tam zaopatrzyć się 
można w tanie zeszyty, ołówki i inne przybory 
szkolne.

Sklep i hurtownia oferuję poza tym szeroki 
asortyment innych towarów: od całej gamy kolo- 
rowanek, pocztówek okolicznościowych, albu­
mów, poprzez papier maszynowy, komputerowy, 
artykuły higieniczne, baterie, wstgżki i papier pa­
kowy, do ołówka automatycznego firmy ROTRING.

Właściciel posiada katalogi popularnych, stan­
dardowych firm, produkujących przybory do pi­
sania i przybory kreślarskie, np. Pelikana, Parke- 
ra, Watermana, Staedtlera. Istnieje możliwość 
wglądu i wyboru (zamówienia) odpowiednich ar­
tykułów.

2
Przekroczenie prędkości poza obszarem zabudowanym od 20 km/h do 30 km/h 
Naruszenie zakazu cofania:
— w tunelu, na moście lub wiadukcie
— na drodze ekspresowej lub autostradzie 
Nieprzestrzeganie znaków drogowych:
— B-3 do B-7 zakaz wjazdu ...

Fachowa obsługa i towaroznawstwo gwaran- 
o iujq, że wyjdziecie Państwo z „Papirusa" zado- 
o woleni.

(JJ.)
o
o

1
Niestosowanie się do znaków: o
— B-31 pierwszeństwo dla nadjeżdżających z przeciwka
Niestosowanie się podczas jazdy do obowiązku używania wymaganych przepisami 
świateł w okresie od 1 listopada do 1 marca o
Nieprzestrzeganie znaków drogowych B-13 do B -l9 zakaz wjzadu ... q

Opracował: Zbigniew Cierniewski Q

SPRZEDAM DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ 
UZBROJONĄ 340 m-’ W KROTOSZYNIE
Tel. grzecznościowy 54417 (wieczorem)



Odgłosy DNI KROTOSZYNA

B y liśm y  falc 
w  k o c io łk u

Teraz, gd y m am y w a k a cje , za jrzy jm y  tam , skąd  
u lecim y w  św iat. M am  na u w adze d w orce  k o le jo w e , 
w  tym  i nasz krotoszyński.

W  różn ych  m iejscow ościa ch  różn ie to  byw a. O gól­
n ie trzeba  jed n a k  przyzn ać, że połączen ia  polsk ich  
dróg k o le jo w y ch  są m ożliw ie  k orzystn e i w  m iarą  
k om fortow e. No, ch yba  ż e  k toś m a pecha, ja k  ja, i w 
u lew ę znajdzie się w  pociągu , k tó ry  stan ie z pow od u

Nasze
Huczne były tegoroczne DNI KROTOSZYNA, 

trwające jak żadne inne prawie 10 dni.
Na estradzie na Rynku, która była centrum wyda­

rzeń, obejrzeliśmy między innymi występy dzieciacz­
ków, bliśmy pod wrażeniem pokazu mody, bawił nas 
Stary Marych wraz z Radiem „Merkury”, czekaliśmy 
i nie doczekaliśmy się na „Żuki” , robiliśmy nastrój 
z zapalonych świec w czasie „Nocy z poezją” (co bar­
dziej zachłanni zabierali świece do domu, robiąc 
nastrój papierosem), a najdłużej i najgłośniej bawi­
liśmy się na otwartej zabawie tanecznej.

Czy jednak rzeczywiście wszyscy się tak „hucznie” 
bawili? Zapytaliśmy o wrażenia niektórych mieszkań­
ców Rynku:

— Dobrze, że się coś dzieje, ale to było strasznie 
męczące. Za długo i za głośno! —

— Kochana pani. Ja jestem po zawale i jeszcze 
parę dni tego hałasu, a miałbym kolejny zawał. —

— No podobało mi się, ale czemu wszystko na 
Rynku? Przecież można było część zrobić na stadionie 
lub w parku! —

— Wie pani, że tu dużo starszych osób mieszka. 
Jedna sąsiadka to mi aż płakała, że taka schorowana, 
że spać nie może, a tu jej jeszcze walą.—

— Bardzo było fajnie, raz w roku to można wy­
trzymać. —

— Pani, butelki dzwoniły, a woda w szklankach 
to się tak trzęsła. Byliśmy jak w kociołku, w który 
ktoś wali, bo tu na Rynku to się tak wszystko 
odbija. —

— Jak są DNI KROTOSZYNA, to telewizji nie 
należy oglądać, bo i w jaki sposób — gdy głos 
nastawiony na maximum, a i tak słychać tylko co 
dwudzieste słowo.'—

— Myśmy to jakoś przetrzymali, ale coś pani 
powiem. Gdyby te rockowe zespoły grały w parku, 
to by łabędziom jaja popękały. —

— A mnie się podobało, choć też nie wszystko. 
Takie imprezy powinny być częściej organizowane, 
lecz tylko w czasie weekendu. —

(aloj)

PKP
awarii, a konduktor z u śm iech em  p ow ie , że  ru szym y  
za  dw ie godziny. (M yślę  jedn ak, ż e  zdarza się to  lu­
dziom  w yb ra n ym  p rzez  los, np. m nie).

C en y  w zrastają  z dnia na dzień, ale cóż  n ie  d roże­
je . Dla „n iep osia d aczy”  sam ochodów  P K P  to  jed yn a  
szansa. Jak m aw ia ją : „L ep ie j  ź le  jech a ć, n iż dobrze  
iść". Zdarza się p iszcząca  św ietlów ka , k tóra  d oprow a­
dza do szału ; szyby , p rzez  k tóre  n ic n ie widać, lub 
in ten syw n e ogrzew anie, gd y w iosna  w  pełni, a le m a­
m y  nad zieję, że  to  się polepszy .

P óki co, pidżam a do p lecaka , ska rp etk i na nogi, bi­
le t w  r ę k ę  (a m oże się uda b ez ) i  w  d rogę!

Lucyna KONARSKA

Drewienka nasze 
i z importu

Podczas „Dni Krotoszyna” skromna KOK-owska” 
galeria „Refektarz” gościła aż dwóch twórców.

Wystawa pierwsza to reliefy i płaskorzeźby w 
drewnie plastyka-amatora Stanisława Papierskiego 
(ur. 1953), krotoszynianina, pracownika WSM, który 
szerszej publice przedstawił się po raz pierwszy. Do­
pracowane w szczegółach, ciekawe drewniane obrazy, 
pełne specyficznego, średniowiecznego niemal mroku, 
doskonale komponowały się z surowym wnętrzem 
galerii.

Po kilku dniach dołączyła do nich, wyeksponowana 
na pniach bądź wprost na podłodze, także drewniana 
sztuka użytkowa Otto Koendijka z Holandii — za­
bawki, patery, wazoniki, tace. Bardzo proste i bardzo 
przez to piękne formy. Na gładkich, toczonych po­
wierzchniach uderzała uroda drewnianych słojów, 
naturalny walor artystycznego tworzywa. Każdą z 
prac Otto oznaczył możliwie najprościej — nazwą 
gatunku drewna, z którego została wykonana. Aczkol­
wiek w nadesłanej do Krotoszyna przed wystawą 
notce Koendijk przedstawia się przezabawną „słowni­
kową polszczyzną”, udało mi się zrozumieć, że specjal­
nej techniki artystycznego toczenia drewna artysta 
nauczył się w Amsterdamie w roku 1977. Pracuje 
w Brummen. wystawiał w Amsterdamie, Den Burg, 
Londynie, Vlieland. Ommen, Lelystard, Amersfoort, 
Zwolle, Zutphen. Robi „skały, wazę. puszki, mebelki, 
grać w szachy, zabawiki dla dziec, świeczniki, słonie, 
żółwy, ptaki, gąsienici, ale też poręcz schodów, wie­
szaki” itp.

Obu „Refektarzowym” wystawom towarzyszył ple­
nerowy stukot rzeźbiarskich dłut panów: Stawowego 
i Kaczmarzyka. Można było tamo kupić gliniane 
figurki pana Kaczmarzyka; nie można było kupić 
prześlicznego, metrowego grajka — fujarkowicza ani 
jego rodzącego się podczas pleneru kolegi — chłopka. 
Mam nadzieję, że po plenerze przycupną sobie w 
jakimś sympatycznym zakątku Krotoszyna.

Romana HYSZKO

Krotoszynianie wiedzą doskonale, że prądopiłka to nie 
j mini-piła elektryczna, a niezwykła i bardzo widowiskowa 

dyscyplina sportu... strażackiego. Pradopiłkowe mecze na 
j basenie rozgrywane są tradycyjnie co roku. Podobno sport 

ten, specyficzny dla regionu, był w latach sześćdziesią­
tych znany i „używany" w Ostrowie, Pleszewie, Kaliszu 
oraz — rzecz jasna — w Krotoszynie.

Krotoszynianie (ku uciesze zagorzałych kibiców) 
i tradycji nie zaniechali, a szefowi OSiR-u marzy się 
! nawet zorganizowanie mistrzostw krajowych w prą- 

dopiłce.

Sikawkowi gola!
Ostatni mecz, wpleciony w (liczne 30 maja) impre­

zy z okazji Dni Krotoszyna, cieszył się ogromnym za­
interesowaniem rozbawionej publiki. Walczyły dwie 

j drużyny: Państwowej Straży Pożarnej Ratowniczo- 
-Gaśniczej (taką to długaśną nazwę nosi od niedawna 
straż zawodowa) i Ochotniczej Straży Pożarnej. Sę­
dziował Ryszard Nowaczyk, wspomagali go sędziowie 
liniowi — ratownicy WOPR-u.

Na znak sędziego włączono cztery ustawione w na­
rożnikach basenu motopompy, a silnymi strumieniami 
wody dzielni sikawkowi usiłowali przepchać piłkę do 

! bramki przeciwników. Poświęcenie strażaków dopro­
wadziło jednego z nich do niespodziewanej wpadki do 
basenu, jednak prądopiłkowy gol nie przytrafił się 
żadnej z drużyn. Dwie piętnastominutowe połówki 
meczu i dwie pięciominutowe dogrywki zakończyły 
się wynikiem bezbramkowym, choć burmistrzowski 
puchar wręczony zostać musiał. Otrzymała go druży­
na ochotników, czyli tych, którym bliżej było do zwy­
cięstwa.

Dla strażaków prądopiłka to wspaniały trening 
przed (oby jak najrzadszymi) zmaganiami z czerwo­
nym kurem, dla publiki przednia zabawa.

O czym zaświadcza
Romana HYSZKO

Dla dzisiejszych czterdziestolatków spotkania z mu­
zycznymi idolami górnej i chmurnej młodości bywają 
dość ryzykowne. Krotoszynianie mają za sobą kilka 
takich powrotów, różnej zresztą jakości. Niektóre z 
nich wypadły bledziutko, a jedynie zadawniony senty­
ment sprawiał, że słuchaliśmy dawnych idoli uchem 
przychylniejszym.

Elżbieta
Z tym większą przyjemnością donoszę o koncercie 

Elżbiety Dmoch z niezapomnianego zespołu „2+1”. Po 
dwóch latach przerwy, za namową dwóch gitarzystów, 
Elżbieta zdecydowała się wystąpić z nimi przed pu­
blicznością kilku miast, między innymi w Krotoszynie 
podczas jego dni. Mimo zupełnie nie kameralnego miej­
sca występu — estrady w rynku, nitka porozumienia 
między wykonawczynią a publiką wytworzyła się 
szybko. Okazało się, że przeboje „2+1” są tu doskonale 
pamiętane i nadal łubiane, a Elżbieta śpiewa je ciągle 
bardzo pięknie.

Był to jednak koncert przez łzy. Nie ma już Ja­
nusza' Kruka, estradowego i życiowego partnera Elżbie­
ty Dmoch, choć wydawało się, że za chwilę stanie 
obok niej przy mikrofonie. Niewiele po osobistej tra­
gedii zostało w Elżbiecie dawnej pogody. Wyczuciem 
sytuacji nie wykazał się, niestety, prowadzący program, 
zadając piosenkarce — rzekomo w imieniu publicz­
ności — pytanie o sposób na wspaniałą figurę. Jej 
odpowiedź można streścić jednym słowem — zmar­
twienia.

Elżbieta Dmoch powiedziała mi po koncercie, że 
choć zdecydowała się na kilka występów, nie ma 
żadnych planów artystycznych; nie wiąże ich także 

I z nowymi akompaniatorami. Szkoda. Jednym z nich 
jest bowiem jeden z najlepszych polskich gitarzystów, 
który w Krotoszynie dał ledwie małą próbkę swych 
szerokich możliwości, Roman Ziemiański. Choć z żalem, 
decyzję Elżbiety wypada zrozumieć i uszanować.

(R.H.)

Ę j g a i c g  ł f i



Gość z  K a n a d y
W cyklu wspomnień o działalności Szarych Szere­

gów w Krotoszynie, chcę dziś przybliżyć sylwetkę prof. 
dra liab. Kazimierza Patalasa, który po 25 latach 
pobytu w Kanadzie w maju br. odwiedził miasto 
swego dzieciństwa, młodości i wojennej konspiracji.

Nastrój wzruszającego spotkania przy ognisku 
spotęgowała obecność Komendantki Wielkopolskiego 
Oddziału Stowarzyszenia Szarych Szeregów hm Alek­
sandry Bielerzewskiej oraz gości z Poznania. Druh 
Kazimierz (pseudonim „Mig”) jako syn Powstańca 
Wielkopolskiego od 1933 r. był w Gromadzie Zuchów 
przy Szkole Ćwiczeń, potem w latach 1937—39 w Har­
cerskiej Drużynie im. A. Małkowskiego przy Gimna­
zjum i Liceum im. H. Kołłątaja i w dalszym ciągu 
w czasie okupacji w tejże, ale już tajnej drużynie, 
prowadzonej przez hm Hieronima Ławniczaka.

Uczestniczył w tajnym nauczaniu, dokształcając się 
oraz ucząc młodszych. Bral udział w akcjach pomocy 
żywnościowej i odzieżowej na rzecz więźniów poli­
tycznych. jeńców wojennych oraz ich rodzin, m.in. 
odbierał chleb poza reglamentacją z piekarni p. Czwoj- 
dy i rozprowadzał go pod wskazany przez kierow­
nictwo akcji adres. Muszę nadmienić, że piekarnia 
p. Czwojdy nie była jedyną, wspomagającą takie akcje, 
za co należy się cześć tym dzielnym rzemieślnikom, 
ryzykującym co najmniej zsyłką do obozu koncen­
tracyjnego.

Druh Patalas prowadził nasłuch radiowy stacji 
zachodnich, uczestniczył w sporządzaniu biuletynów 
informacyjnych i ich kolportażu. Znacznie ryzykując 
odzyskał" wraz z druhem ś.p. Władysławem Latuszkiem 
(ps/„Oks ■ ' ) ponad 100 cennych polskich książek ze 
składnicy makulatury Niemca Sperlicha, gdzie miały 
ulec zniszczeniu w ramach walki z polską oświatą 
i kulturą. W czasie wyzwalania Krotoszyna, wraz 
z innymi harcerzami, uczestniczy! w ochronie miasta

przy boku komendanta Władysława Kędzierskiego.
Zaraz po wojnie objął prowadzenie III Drużyny 

im. A. Małkowskiego. Otrzymał stopnie: Harcerza 
Orlego, Harcerza Rzeczypospolitej oraz Drużynowego 
po Próbie. Niezależnie od pracy w legalnej organiwwj: 
jego grupa harcerska została podporządkowana pod­
ziemnej AK. Brali udział w zdobywaniu informacji o 
charakterze wojskowym (ruchach wojsk i.t.p.). Druh 
Kazimierz opracowywał meldunki z tych działań do

nie KOR-u włączył się do polskiego programu tele­
wizyjnego pod patronatem Kongresu Polonii Kana­
dyjskiej. Wspólnie z żoną przez cztery lata prowadził 
program ..Polonika” (pół godziny tygodniowo). Składały 
się nań materiały informacyjne o charakterze patrio­
tycznym i kulturalnym.

Po powstaniu „Solidarności” był wspóząlożycielem 
..Stowarzyszenia Przyjaciół ..oiidarności", które zebrało 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów. Pieniądze te wysłano do

momentu, gdy z Londynu nadeszła wiadomość o roz­
wiązaniu Armii Krajowej.

Potem studia i praca naukowa poprzez habilitację 
do profesora nadzwyczajnego Instytutu Rybactwa 
Śródlądowego w Olsztynie, gdzie do roku 19(57 kiero­
wał Zakładem Hydrobiologii. W tymże roku prof. 
Patalas został zaproszony do współudziału w praca cli 
nowozorganizowanego Instytutu Wód Śródlądowych 
w Winnipegu. Tam z żoną, również naukowcem w tej 
dziedzinie, zdecydowali się pozostać na emigracji.

Przez ponad 10 lat był profesorem na Uniwersytecie 
Manitoby na Wydziale Zoologii. Opublikował ponad -JO 
prac naukowych z dziedziny hydrobiologii, a w szcze­
gólności planktonu jezior Polski i Północnej Ameryki. 
Nadal się tym zajmuje, mimo przejścia na emeryturę 
z końcem 1992 r.

Obserwując ruchy niepodległościowe w Polsce w 
latach siedemdziesiątych, wypadki radomskie i powsta­

Polski na tajne drukarnie, pomoc dla rodzin więzio­
nych i.t.p. Druh Patalas mówi, że podświadomie kon­
tynuował działalność Szarych Szeregów rozpoczętą pół 
wieku temu przeciw okupantom, tym razem kierując 
ją przeciw komunistycznym kolaborantom.

Od 19G7 roku jest członkiem Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów (przez 2 lata był członkiem za­
rządu).- Od wiciu lat jest członkiem zarządu Polskiej 
f undacji Kulturalnej im. dra Wiktora Turka. Celem 
1 oj fundacji jest zdobywanie funduszy i udzielanie 
bezprocentowych pożyczek i stypendiów studentom 
polskiego pochodzenia.

Krotoszyński Krąg Szarych Szeregów z dumą witał 
i z ogromnym żalem żegnał swego gościa w nadziei, 
że nie było to ostatnie wspólne ognisko, które zgro­
madziło 15 druhen i druhów naszego Kręgu.

Irena GRÓDECKA

Z albumu Władysława Kościelniaka

Listy.do rzeczy...
Szanowna Redakcjo!

Dziękuję za nadesłane mi numery gazety kroto­
szyńskiej, z której jestem bardzo dumna i uważam, 
że jest prowadzona ciekawie oraz z talentem.

Dziękuję za wzmiankę o Najmniejszym Muzeum 
Świata i zaproszenie oficjalne Krotoszyniaków do po­
kazywania swoich prac w tym muzeum.

Jednocześnie oświadczam, że w związku z kontak­
tem z Wami, ofiarowuję dla Szanownej Redakcji za 
darmo nocleg z wyżywieniem, za każdym razem, gdy 
sprawy służbowe redakcyjne będą wymagały przyjaz­
du do Warszawy. Dysponuję dwoma miejscami skrom­
nymi dla- kobiet lub dla małżeństwa. Myślę, że hotele 
są tak drogie, iż moja propozycja nie będzie do po­
gardzenia.

Dla mnie kontak z Krotoszynem będzie miły, dla 
Was korzystny. Wprawdzie określenie „malkontenci” 
nieco mnie deprymuje, to jednak przeciwstawiam się 
takiej postawie nieuleczalnym optymizmem i pogodą 
ducha i wierzę, że Najmniejszym Muzeum Świata, 
mimo okazji do malkontenctwa, nie spotkam się z 
nim bezpośrednio.

Łączę wyrazy poważania dla Szanownej Redakcji

Halina DUCZMAL-PACOWSKA
Warszawa, 17 maja 1993 roku

OGŁOSZENIA
Sprzedam telewizor kolorowy „Helios” oraz encyklo­
pedię czterotomową. Krotoszyn, ul. Koźmińska 64.
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Sprzedam silnik do wibratora, nowy, niemiecki 0,3 
KW, typ 4,0-300 TGL 38716 2680 1/min, telefon 506-42.
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Szkoła żyje !
W uzupełnieniu artykułów na temat szkół działa­

jących w latach powojennych w budynku przy pl. 
Wolności 5 w Krotoszynie publikujemy kilka dodatko­
wych uwag autora.

Szkoły ekonomiczne w Krotoszynie, łącznie z 
kształceniem zaocznym, mają pokaźny dorobek i chyba 
nie ma instytucji w mieście oraz w przyległych re­
jonach, w których nie spotkałoby się sympatycznych 
i dobrze przygotowanych absolwentów, tak pod wzglę­
dem ogólnym, jak i zawodowym. Jesteśmy z tego 
faktu bardzo zadowoleni, a nawet „dumni”.

Założenie wówczas tych szkól może być dobrym 
przykładem do naśladowania i przekonania o p i n i i  
społecznej, że działalność i inicjatywa choć mało płatna 
(wówczas i dziś) daje mieszkańcom miasta duże 
korzyści.

A teraz parę słów o'szkole d z i s i a j  w związku 
z zakończeniem roku szkolnego 1992/1993. Zasadniczą 
Szkolę Zawodową nr 2 opuszcza 212 absolwentów, w 
tym 15 z Wydziału Zaocznego Liceum Ekonomicznego 
i 43 z Policealnego Studium Zawodowego o specjal­

ności administracyjno-biurowej. Uczniowie wszystkich 
typów w naszej szkole przechodzą podstawowe szko­
lenie w zakresie informatyki na dwóch lekcjach ty­
godniowo przez jeden rok. Szkoła posiada gabinet z 
wyposażeniem komputerowym, stale modernizowanym
0 nowe typy. Nauczyciele są odpowiednio przygotowa­
ni. a całością kierują dyrektorzy mgr J. Urbaniak
1 mgr J. Bartoszewski. Uczniowie biorą udział w kon­
kursach o zasięgu krajowym. W. Konkursie Technolo- 
gieznym Przetwórstwa Mięsa młodzież zajęła VI miej­
sce. a w konkursie ze znajomości korzystania z Małego 
Rocznika Statystycznego Liceum Ekonomiczne było 
dziewiąte na 188 szkól średnich. Dodam, że nasi ucznio­
wie w roku 1980 zajęli 1 miejsce, a w 1981 — drugie 
miejsce na około 200 szkól. W tym roku konkurs 
prowadzony przez GUS w Warszawie odbył się po raz 
21 od 1968 roku. Wzięło w nich udział łącznie 146 tys. 
uczniów.

Szkoła więc funkcjonuje, żyje, rozwija się od 48 lat.

Franciszek DWORNIK
(emeryt nauczyciel)

Człowiek
wielkiego

Niech Pan żyje długo, długo i rozsiewa dobroć 
wokół siebie...— czytamy w liście zachwyconej słu­
chaczki, na której wielkie wrażenie zrobiła audycja 
radiowa:: Zwierzenia człowieka szczęśliwego (emito­
wana 13 grudnia 1992 r.), a właściwie główny bohater 
audycji — MAKSYMILIAN HERWICH — Polak 
mieszkający w Bernie, mocno związany jednak z 
krajem swojej młodości.

Od wielu już lat szwajcarski dobroczyńca wspo­
maga liczne instytucje i szkoły, szczególnie na terenie 
Krotoszyna, dostarczając pieniądze, sprzęt i książki. 
Pomoc taką otrzymały: Szkoła Podstawowa nr 4, Spec­
jalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy, Biblioteka Pu­
bliczna, Muzeum Regionalne, ukochana „buda” pana 
Maksymiliana — Liceum Ogólnokształcące oraz także 
Rzecz Krotoszyńska.

Akcja społeczna działacza polonijnego obejmuje 
także instytucje w Warszawie (Szkoła Podstawowa nr 
49, Szpital Kliniczny dla Dzieci, Koło Rencistów i Eme­
rytów), jak również światowe organizacje charyta­
tywne.

„Jestem chyba wybrańcem bogów, bo mimo po­
deszłego wieku wszystko mi się jeszcze udaje — wy­
znaje Honorowy Obywatel Miasta Krotoszyna (tytuł 
nadany w 1991 r.), odznaczony przez Ministerstwo 
Edukacji Narodowej odznaką Za zasługi dla oświaty.

(aloj)

OGŁOSZENIA
Tanio sprzedam motor marki MZ. Informacje: Smo- 
szew 44. 124

Sprzedam działkę budowlaną o pow. 5000 m2 w Kro­
toszynie, uzbrojona. Cena 100.000.000 zł. Informacje: 
lei. 533-92 (w godz. wieczornych). 125

K O M U N I K A T
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni przeciwko 

Narodowi Polskiemu w Poznaniu — Instytut Pamięci 
Narodowej prowadzi postępowania wyjaśniające i 
prace dokumentacyjno-badawcze dotyczące losów pol­
skich robotników przymusowych, wywiezionych z 
Wielkopolski w latach 1939-1945 na teren Rzeszy (Al- 
treich), a szczególnie do W e s t f a l i i  (w okolice 
miast: Bielefeld, Bochum, Dortmund, Gelsenkirchen, 
Hagen), do H e s j i  (w okolice Frankfurtu nad Me­
nem, Fuldy, Hanau, Kassel, Marburga, Wiesbaden) 
oraz do N a d r e n i i  \(w okolice Akwizgranu, Bonn, 
Dusseldorfu, Duisburga, Essen, Koblencji, Kolonii, 
Krefeld, Neuss, Solingen, Wuppertalu i Trewiru).

W związku z tym zwracamy się z serdecznym a- 
pelem do wszystkich, którzy podczas okupacji hitle­
rowskiej znaleźli się na terenie wspomnianych miast 
i okolic w charakterze robotników przymusowych o 
nawiązanie kontaktu z Komisją, a także nadsyłanie 
kopii posiadanych dokumentów i zdjęć z tego okresu.

Interesują nas także losy członków rodzin i zna­
jomych, którzy po zakończeniu wojny nie powrócili 
do kraju, a szczególnie tych, którzy tam zginęli lub 
zmarli.

Wszelkie informacje prosimy kierować bezpośred­
nio na adres Okręgowej Komisji w Poznaniu, ul. 
Młyńska 1, 61-727 Poznań (tel. 52-97-45).

l « n Z E ( Z
l w  krotoszyńsko



Odeszli
w  c z e r w c u . . .

Helena Korpys — 79 lat — Orpiszew, Irena Wielgosz
— 73 lata — Krotoszyn, Józef Kordaszewski — 88 
lat — Wielowieś. Pelagia Kołata — 80 lat — Kroto­
szyn, Tadeusz Adam Banaszkiewicz — 62 lata — 
Krotoszyn, Mieczysław Kuffner — 53 lata — Kroto­
szyn, Stanisław Orzechowski — 81 lat — Krotoszyn, 
Zdzisław Mroczkowski — 66 lat — Krotoszyn, Sta­
nisław Szafraniak — 59 lat — Krotoszyn, Sylwester 
Swendracki — 63 lata — Łagiewniki, Zofia Sekuła
— 76 lat — Bożacin, Orest Andrzej Fynyk — 51 lat
— Krotoszyn, Ignacy Wielebski — 76 lat — 
Krotoszyn, Władysława Kołodziej — 72 lata — Kro­
toszyn, Antoni Trawiński — 80 lat — Sulmierzyce, 
Gertruda Król — 73 lata — Krotoszyn, Stanisław Ja­
kubiak — 71 lat — Rozdrażewek, Barbara Ibron — 
76 lat — Biadki, Maria Magdalena Michałowska — 
62 lata — Krotoszyn, Agnieszka Marek — 84 lata — 
Krotoszyn, Stanisław Tadeusz Iżewski — 79 lat — 
Krotoszyn, Mieczysław Kryś — 66 lat — Benice, 
Mieczysław Laudowicz — 78 lat — Sulmierzyce, Sta­
nisława Papierz — 77 lat — Kobierno, Zofia Brdys — 
89 lat — Chwaliszew, Marian Sobocik — 48 lat — 
Zduny, Władysława Polna — 74 lata — Kobylin, Mar­
ianna Panek — 77 lat — Krotoszyn. i

. . .  i p rzyszli  
na świat 
w maju,

Maja Maria Andryszewska, Katarzyna Chytrowska, ; 
Adrian Jakub Stefański, Katarzyna Elżbieta Saracen. g 
Natalia Agnieszka Kostka, Donata Agnieszka Choło- g, 
decka, Natalia Agnieszka Waszkowiak, Magdalena Ba- 
naszak, Monika Szymczak, Mikołaj Sobolewski. Ma- p 
cicj Krzysztof Szczepaniak, Katarzyna Grandyberek, | 
Dominika Maria Kępas, Michał Ryszard Snieciński, | 
Joanna Cegła, Mateusz Mikołaj Ołdakowski, Weroni- | 
ka Przybyłek, Joanna Noculak, Zuzanna Aneta Klu- js 
ba, Adam Szulc, Monika Maria Olszewska. Maciej Ę 
Lepczyński, Renata Urszula Kryś, Piotr Dąbrowski. | 
Damian Łukasz Borowczyk, Adrian Jan Obal, Adrian p 
Walczak, Karol Bochyński, Ewelina Anna Kaczma- | 
rek, Adrian Mateusz Szwałek, Romana Walczak, Na- | 
talia Joanna Raźniak, Joanna Zuzanna Giborek, Na- B 
talia Maria Lis, Mateusz Wasielewski, Patryk Konra- O 
dy, Dawid Krzysztof Woźniak, Żaneta Leydy, Rados- $ 
ław Jankowski, Dorota Marta Gęstwa, Kinga Gniaz- | 
dowska, Hubert Łukasz Poterek, Jędrzej Jakub Ga- | 
bryelczyk, Mateusz Piotr Hajgenbart, Michalina Zo- | 
fia Beduch, Jagoda Paulina Mielcarek, Tomasz Jaro- jjjj 
sław Bruzgo, Mariusz Andrzej Stach, Paulina Anna Ą 
Raźniak. Katarzyna Garbarek, Nicol Wostal, Alek- g 
sander Bolesław Majchrzak, Katarzyna Bar, Mateusz g 
Adrian Gątowski, Dominik Marszałkiewicz, Karolina | 
Anna Szymanek, Dominika Konowalczyk, Mateusz | 
Wojciech Grasmann, Patryk Marek Tatarczyk, Piotr | 
Łakomy, Kinga Mirona Sudoł, Karolina Burkietowicz, Eg 
Magdalena Maria Drukarczyk. Konrad Kulig, Jakub *2 
Konrad Rabczewski, Tomasz Talarczyk, Piotr Krysz- 3 
tofowicz,. Michał Lucjan Tuszyński, Angelika Magda- 3 
lena Rajewska, Radosław Piotr Jaskulski, Joanna Ka- K 
lak, Mariusz Zaremba, Alina Szymczak, Agnieszka g 
Katarzyna Krystkowiak, Natalia Anna Kubiak, Ja- g 
kub Szostak, Dawid Kościelny, Paweł Grzeszak.

w czerwcu
Sławomir Solarczyk, Krystian Konrad Nowak, Samu­
el Wołoszyn, Weronika Anna Paszkier, Damian Kuba 
Nagodziński, Krzysztof Piotr Krzyżaniak, Grzegorz 
Jan Kryś, Roksana Anna Błaszczyk, Patrycja Kata­
rzyna Jankowiak. Magdalena Patrycja Leśniak, Prze­
mysław Szyszka, Anna Maria Helińska, Piotr Paweł 
Szczepaniak, Jagoda Młynarz, Dominika Gołąbek. 
Anastazja Bruzi, Przemysław Tomasz Glapa, Michał 
Klepacki, Sebastian Kierski, Marek Marciszak, Marty­
na Małgorzata Szulc, Paulina Tanaś, Tomasz Szyma­
nowski, Maciej Kaczmarek, Paweł Mirosław Polny, 
Żaneta Staniek, Sebastian Orpiszak, Damian Stanis­
ław Kubiak, Dominika Szymczak, Przemysław Jan­
kowiak, Kamil Sławomir Kaczmarek, Magdalena Jo­
anna Wojtkowiak, Krystian Stabrowski, Patrycja 
Maria Otworowska, Kamil Smoliga, Rafał Broda, 
Daria Ibron, Paulina Monika Głuszek, Milena Bruder, 
Łukasz Jańczak, Łukasz Szostak, Marta Musiałowska, 
Bartosz Jerzy Pietrowski. Karolina Zielezińska, Pa­
weł Krzysztof Czajka, Aleksandra Weronika Kraw­
czyk, Wojciech Witek, Martyna Magdalena Jaśko- 
wiak, Patryk Nawrot, Krystian Jan Franka, Magda­
lena Krystyna Janoś, Dominika Czubak, Tobiasz Do­
minik Sołtysiak, Dominika Zych, Marytna Szopińska, 
Paweł Robert Kąkol.

Historie niezwykłe (1)
Losy tego człowieka nie były bynajmniej zwy­

czajne. Ma w tej chwili 75 lat i mieszka samotnie 
na peryferiach miasta Krotoszyna. Utrzymuje się ze 
skromnej emerytury. Nazwijmy go imieniem Jonasz.

Do Krotoszyna przybył jako żołnierz armii polskiej, 
która zdobywała między innymi Berlin. Był człowie­
kiem zza Buga i dlatego jako repatriant i'zasłużony 
kombatant otrzymał od ówczesnego Państwa gospo­
darstwo rolne, na którym wspólnie z żoną ch:iał się 
dorobić majątku. Nie było to jednak takie proste, 
ponieważ w życiu rodzinnym Jonasza nie wszystko i 
układało się najlepiej. Małżonkowie nie mogli mieć n

gospodarstwo rolne. Wkrótce rodzina dowiedziała się, 
że Jonasz mieszka daleko na południu Polski i że 
ma dwóch dorodnych synów. Tymczasem, pozostawiona 
na łasce losu, prawowita małżonka Jonasza nie może 
poradzić sobie z gospodarstwem i coraz bardziej się 
zadłuża, głównie w obowiązkowych wówczas dosta­
wach zboża i żywca. Ale i Jonaszowi nie wiedzie się 
najlepiej. Jego ukochana nałożnica narusza poważnie 
prawo i grozi jej więzienie. Jonasz, zdając sobie spra­
wę z faktu, że sam nie będzie w stanie wychować 
malutkich dzieci, bierze winę na siebie i otrzymuje 
wyrok — dwa lata pozbawienia wolności. Próba za­
wieszenia wykonania kary nie powodzi się. Synowie 

ich matka pozostają sami. Tymczasem Jonasz ma 
„'.dzieję. że po odbyciu kary wszystko wróci do nor-

C h w i l a

Twarz starego człowieka
foto: GUnkowski

dzieci. Na tym tle dochodziło często do rozdźwięków, 
albowiem każdy z małżonków był przekonany, że to 
druga strona jest bezpłodna. Nikt wtedy nie przypu­
szczał. że już niedługo życie samo rozstrzygnie ten 
problem. Pan Jonasz zakochał się. a że miłość jest 
ślepa, zabrnąl w uliczkę, która zaważyła na całym 
dalszym życiu. Nasz bohater porzucił żonę i opuścił

my. Los chce jednak inaczej. Matka jego synów 
przybywa niespodziewanie do Krotoszyna i pozostawia 
dzieci prawowitej małżonce Jonasza. Sama na długie 
lata ulatnia się. Do Jonasza nigdy już nie powróci. 
Tymczasem małżonka naszego bohatera, tuż przed 
• pu z n em więzienia, odwiedza Jonasza w ci ii i in­
formuje go o zaistniałej sytuacji. Zatroskany więzień 
postanawia wrócić do Krotoszyna. Dopiero teraz zro­
zumiał, jak wielką krzywdę wyrządził żonie. Gospo­
darstwo rolne jest jednak w rozpadzie. Długi są tak 
duże, że tylko znaczna ulga może przyczynić się do 
poprawy sytuacji. Ale w Krotoszynie rządzi, tak jak 
w całej Polsce, obłudna komuna, którą zasługi wojenne 
byłego żołnierza nie obchodzą. Decyzja władz, na 
szczęście nie zrealizowana, jest jednoznaczna: gopo- 
darstwo rolne należy przejąć na Skarb Państwa. 
Jonaszowi sprzyja jednak szczęście. Pewien dobro­
duszny urzędnik, wbrew partyjnym zaleceniom, po­
dejmuje niebezpieczną dla siebie de-cyzję o udzieleniu 
ulgi i umorzeniu znacznych zaległości w obowiązkowych 
dostawach. Gospodarstwo zostaje uratowane, ale czy 
na długo? Jonasz wie, że jeśli powtórnie doprowadzi 
do długów, przychylny mu urzędnik pozbawiony zosta­
nie pracy. W mozolnym trudzie doprowadza wraz 
z żoną do tego, że gospodarstwo staje się w krótkim 
czasie samowystarczalne. Synowie, przy troskliwej 
opiece przybranej matki, wyrośli na zdrowych chłopów 
i dlatego wszystkim wokół wydawało się, że nikt nie 
jest w stanie zakłócić równowagi w tej rodzinie. 
Życie chciało jednak inaczej. Żaden z synów nie 
chciał przejąć gospodarstwa, w końcu dał się namówić 
ten, który na co dzień z rolnictwem nie miał nic 
wspólnego. Jonasz mógł jednak otrzymać skromną 
emeryturę. Po śmierci żony pozostał sam. Jeden z 
synów ożenił się i znajduje się z Ojcem w ostrym 
konflikcie, drugi zaś wydzierżawił gospodarstwo i wy­
jechał za granicę. Dziś pan Jonasz, zamiast cieszyć 
się wnukami, wraca czasami do wspomnień i zastanawia 
się, czy chwila słabości nie była zbyt droga i czy 
los nie potraktował go zbyt surowo. Żyć jednak trzeba, 
choćby po to, by zanieść na grób żony to, co ma w 
tej chwili najdroższego: bukiet żywych, wyhodowanych 
przez siebie, kwiatów. Cmentarz to najlepsze dla niego 
miejsce na refleksję i na wyrażenie najzwyklejszego, 
ale jakże szlachetnego słowa: PRZEPRASZAM.

P.S. Jeżeli, drogi Czytelniku, znana ci jest jakaś 
niezwykła historia, skontaktuj się z autorem 
niniejszego cyklu, a ja postaram się ją opu­
blikować.

Eugeniusz NAWROCKI

Krzyżówka ar 1/93
POZIOMO:

1) gdyby nie skakała
7) poprawia błędy
8) odcina dopływ wody
9) lubi ryby

10) pijalnia dla zwierząt
12) mityczni wojownicy o dobrym sercu (anagram 

słowa ANIBAC)
14) duży —— zwłaszcza u pań
17) do niego list
18) wymieniasz tam walutę
19) Polska dla Polaka

PIONOWO:

1) np. agrest
2) wyuczony lub wykonywany
3) najwyżej położona część miasta w starożytnej 

Grecji
4) przemówienie, mowa
5) interwał łączący dwanaście półtonów
6) kilka partii razem

11) chirurgiczna lub wojskowa
13) gatunek materii bawełnianej
15) charakteryzuje nóż lub bagnet
16) miał ją rycerz

Do rozlosow an ia  nagroda p ien iężn a  i nagroda  — niespodzianka. R ozw iązania p rosim y p rzesy ła ć w  ciągu  
10 dni pod adresem  red a k c ji: S ien kiew icza  2 A , K rotoszyn , z d op isk iem : K R Z Y Ż Ó W K A .
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Refleksje radnego
(dokończenie ze sir. 10)

statystyka dotycząca wydatków na inwestycje w 
budżetach gmin kaliskich przedstawia się następują­
co: wydatki na inwestycje w latach 1991-92 w 17 gmi­
nach miejsko-wiejskich woj. kaliskiego wynosiły śred­
nio 27,3% budżetu, w gminie Krotoszyn 31,1%, a w 
gminie Jarocin 38,7% budżetu, różnica 7,6%; wydatki 
na inwestycje w latach 1991-92 wynosił średnio w re­
jonie Krotoszyn 28,6%, w rejonie Jarocin 37,0%, róż­
nica 8,4% budżetu.

Z powyższego wynika, że zarówno gmina, jak i re­
jon Krotoszyn, odbiegają poziomem inwestowania od 
gminy i powiatu Jarocin. Natomiast w mniejszym 
stopniu wyprzedzamy grupę 17 gmin woj. kaliskiego, 
do której należą też Krotoszyn i Jarocin. Należy tu 
jednak nadmienić, że w owej grupie 17 gmin większość 
stanowią jednostki, które funkcjonują w znacznie gorszych 
warunkach tworzenia dochodów niż u nas, np. Ostrze­
szów, Syców, Wieruszów, Grabów, Międzybórz, Żer­
ków, Nowe Skalmierzyce, Mikstat itp. Mimo to inwes­
tują na poziomie podobnym lub znacznie wyższym niż 
Krotoszyn. Z analizy celowo wyłączyłem 3 jednostki 
miejskie i 38 gminnych (wiejskich), które ze względu 
na różnice w tworzeniu i podziale budżetu nie mo­
gą należeć do tej samej grupy porównawczej.

Jeden procent budżetu w części dotyczącej wydatków 
ma wartość: 660 min, a zatem: 660 min zł X  7,6% X  2 
lata =  ok. 10 mld zł. A więc, gdyby poziom inwesto­
wania w gminie Krotoszyn był podobny do tego, jaki 
wykonano w Jarocinie, to w latach 1991-1992 na in­
westycje w naszym budżecie mogłoby być o 10 mld zł 
więcej niż faktycznie przeznaczyliśmy. Jakim wymia­
rom materialnym odpowiada powyższa kwota niech 
cztelnicy „RK” ocenią sami.

Przedstawione porównania byłyby zapewne lep­
sze, gdyby zostały przytoczone wskaźniki jeszcze kil­
ku innych podobnych gmin woj. leszczyńskiego, np. 
Rawicza, Kościana czy Gostynia, albo poznańskiego, 
np. Śremu, Wrześni, czy Środy. Może kiedyś zrobi to 
ktoś na łamach regionalnej prasy wielkopolskiej

Oddzielny, bardzo drażliwy problem stanowi celo­
wość i racjonalność wydatków z budżetu gminnego.

Feliks MAJCHRZAK

P I T ó w
ciąg d a ls z y

Do końca maja do Urzędu Skarbowego wpłynęło 
ok. 15 tys. zeznań podatkowych. He jeszcze wpłynie po 
ustawowym terminie — nie wiadomo. W już przesła­
nych zeznaniachujawniono wiele błędów i uchybień. 
Urząd ponownie wzywa takich podatników do swej 
siedziby, by uzupełnili dane.

Jak nas poinformowano, spóźnialskich w tym roku 
się nie karze.

W yb ieg ła m  C i na spotkanie, 
gubiąc od d ech  na krą tych  schodach, 
p otyk a ją c się o  uśm iechy, 
rozrzuca jąc spojrzenia , 
p rzeszu ku jąc słow a.

A  T y  p rzyszed łeś
i n ie znalazłeś m n ie  tu  —
bo w łaśn ie w yb ieg ła m  C i na spotkanie.

* * *

A R K A  P R Z Y M IE R Z A  

jes teś  m i m ojżeszow ą  arką  

m am  tw oją  p ięk n ość w  oczach  

a w yn iosłość w  sercu  

z ołtarza godności 

oślepiasz sw ym  blaskiem  

i n ie zaszczyciw szy  n a w et spojrzen iem  

patrzysz w  n iebo  poza  m ną

a ja  tak chcia łabym  cię przytu lić

ja k  p lu szow ego  m isia

zab ić przestrzeń

zadusić czas

n ie  czuć obo jętn ości

k tóra poraża m nie

p rzy  każdej p rób ie  p rzekroczen ia

progu  św iątyn i przym ierza

Autorka wierszy i rysunku pragnąca zachować ano­
nimowość, jest mieszkanką Krotoszyna i uczennicą 
jednej ze szkół średnich.

W kolejnym, szóstym już, Ogólnopolskim Turnieju 
Tańca Towarzyskiego Dzieci i Młodzieży o puchar 
Burmistrza Miasta Krotoszyna wzięły udział pary 
taneczne z dziewiętnastu klubów w różnych miastach 
Polski (m.in. Poznań, Wrocław, Kraków, Gdynia, Ka­
lisz). Doskonale i zupełnie nie prowincjonalnie zorga­
nizowana impreza rozrasta się z roku na rok i cieszy 
coraz większą popularnością.

W tym roku młodzi tancerze wystąpili w trzech 
kategoriach: 11—12 lat, 13—14 lat oraz w klasie „B” . 
Po długich, acz zupełnie nie nużących i bardzo wido­
wiskowych zmaganiach punktowane miejsca zajęli: 
Kategoria 11—12 lat

I — Łukasz Marcinkowski, Ania Kozłowska — SKT
„Flik” —• Kalisz.

II — Krystian Jagodziński, Gabriela Elert — KTT
„Bravo” — Wrocław.

III — Seweryn Karliński, Izabela Luc — KTT ŁDK — 
Łódź.

Kategoria 13—14 lat
I — Sławomir Walczak, Magda Nazanik — KTT 

„Perfekt Dance” Wrocław.
II — Rafał Walczak, Katarzyna Woźniak — KTT

ŁDK — Łódź.
III — Radek Niszkiel, Adriana Malecha — KTT

„TOP” — Gdynia.
Klasa „B”

I — Tomasz Bajewski, Magda Skorzeń — KTT „Fan­
tazja” — Kraków.

II — Zbigniew Kołodziej, Katarzyna Kałużna — KTT 
„Fantazja” — Kraków.

III — Michał Malitowski, Iwona Galczak — KTT „Ja­
cek” — Zielona Góra.

Hojni sponsorzy ufundowali dla zwycięzców cenne 
nagrody. Imprezę zawodowo i dowcipnie prowadziła 
Alicja Górska z Zielonej Góry. Pięknymi kompozycja­
mi kwiatowymi halę „Ceramika” ozdobiła kwiaciarnia 
„Irys” .

Było ślicznie. Tak trzymać, tak tańczyć, tak orga­
nizować!

(roli)

„S ó l w nasze rany, ca ły wagon so li 

By n ie  pow iedzia ł kto, że go nie boli 

P ia ch  w  na sze  o c z y , c a ły  S yn a j p ia s k u  

By n ie  pow iedzia ł kto, że nie w idzi Jasno 

G łód w nasze trzew ia, suche krom ki głodu 

By nie pow iedz ia ł kto , że nie w ie  co g łó d (.,.j 

Strach w nasze serca, ty le  grozy gęstej 

By nie pow iedz ia ł kto, że n ie  zna leku”

Rafał WOJACZEK

I i i t y m n i k  (Hf)
Ten wiersz przejmuje. Jest smutny i straszny. Do­

tkliwie boli. Jak przysypywane solą żywe rany, jak 
setki tysięcy drobin piasku, kłujących pod powiekami. 
Oddaje cały dramat ludzkiego istnienia, odsłania jego 
bolesną tajemnicę. Przypomina chwile, które nikomu 
nie zostały oszczędzone, które — nawet, gdy dawno 
minęły — przejmują serce strachem, gęstą, wojaczko- 
wą grozą.

Bo życie bywa nieskończenie tragiczne, bywa tak­
że równie nieskończenie radosne. Często z pewną za­
zdrością spoglądasz na tych, którym według ciebie 
darowano tylko tę jego drugą, pogodną odsłonę. A to 
jedynie złudzenie optyczne. Nie istnieje człowiek nie 
znający bólu, głodu, mroku, grozy, choć wielu skry­
wa je głęboko przed wzrokiem obcych. Nie zamie­
rza się z nimi obnosić, bądź — nie potrafi się nimi 
podzielić. O paradoksie — ze strachu przed ludźmi. 
Przed wzbudzeniem w nich litości, nieszczerego współ­
czucia czy źle ukrywanej radości. Z obawy przed 
trudną do przewidzenia reakcją drugiego człowieka,' 
bowiem może udać, iż on „nie zna lęku” . Ten strach 
przed otwarciem rodzi samotność wśród ludzi. I wów­

czas, gdy najbardziej ich potrzebujesz, najbardziej s 
przed nimi zamykasz.

Jest taka piękna przypowieść o człowieku, który 
po śmierci spotyka Chrystusa. Patrząc razem z nim 
na swoje życie, dostrzega obok własnych ślady Je > 
stóp. Widzi też ślady samotne i kiedy pojmuje, że . 
najtrudniejszych chwilach szedł sam, rozżalony pyta: 
Dlaczego właśnie wówczas mnie zostawiłeś? A Chry s­
tus odpowiada: To ślady moich stóp. Niosłem ciebie

Może ta przypowieść da ci nadzieję, może da ci 
ją fragment „Przydrożnych znaków” Ivo Andric’a: „W 
niczym, co nam się przydarza, nie jesteśmy sami, sni 
też pierwsi, czy jedyni” . Może przyniesie ci nadzieję 
wiersz Wojaczka, choć tak przejmująco smutny. M o­
że wróci do ciebie, gdy zasklepiony w bólu, pełen 
bawy przed ludźmi, zamkniesz się przed nimi. I mo­
że uwierzysz, że nie ma człowieka, który nie zna t 
lu, mroku, głodu, lęku. Jesteśmy do siebie podobni; 
więc potrafimy się zrozumieć. Jesteśmy sobie potrze 
ni. j

(m.—K.)
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